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Wychodzi w dwóch wydaniach 


ila Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowinegi 


98. wiesrorem. 


przedpłata wynosi: 


We Lwowie z dost wa do domu: miesięcznie zł 1.50, 
kwartalnie sł. 4.60, półrceznie 8 zł. Prenu- 
mają nadto prawo 
bezpłatnego wypożyczania ksiażek z czy- 
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Na prowincyi » vrzesyśką pocztową: miesięcznie 28. 


meratorowie miejsc wi 


kwartalnie 6 zł, półroczuie 12 zł, 


Za zraniea kwartalnie zł. 7.60, półrocznie 15 zł 
Prenumerutorowie Gaz. Nar. mogą otrzymać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK zn do- 


płatą miesięczna 35 ct, kwartalnie 1 zł. 
Numer kosztuje 6 centów. 


y 
Jan Matejko 


umarł. 


Wieść ta bolesna przyszła niespo- 
dziewanie z Krakowa uderzyć w nas jak 
grom z nieba pogoduego. Żal i smutek 
wypełnia serce po brzegi, bo ręka, któ- 
| rej dzieła były, są i będą chwałą naro- 

du martwa, bo geniusz, w którego bla- 
sku kąpał się cały naród, ogarnęły cienie 
śmierci, bo serce, którego tętno uderzało 
tętnem serc milionów przeszłych, tera- 
żniejszych i przyszłych — bić przestało. 
Duch nieśmiertelny, który jak słup ogni- 
sty na puszczy prowadził Izraelitów do 
ziemi obiecanej, tak on narodowi pol- 
skiemu wskazywał drogę poprzeż ciemno- 
ści niewoli, uleciał do Pana Zastępów — 
prorok, który rzesze narodu  krzepił 
przez pół wieku blisko wspomnieniem 
lepszej doli odszedł do Tego, który go 
posłał — nam pozostał smutek i łzy i 
boleść, co się wpija w serca nasze i co 
każde wesele, wszelką radość naszą za- 
trnwać będzie goryczą po czasy nieobli- 
czone. Wieki przeminą, a On trwać bę: 
dzie, pamięci jego nie wydrze z umy- 
stów polskich żadna siła, nie zapomną 
mu rodacy, że w dniach trwogi, w dniach 
smutku, w dniach żałoby i pokuty był 
im światłem i ukojeniem, że krzepił i:h 
dusze i umacniał serca, że koil ich płacz 
Locierał łzy. 

—— D — 

Urodził się Jan Alojzy w Krakowie 
30. lipca 1838 z rodziców, należących 
do rodów mieszczańskich, oddawna w 
Krakowie osiadłych. Pierwsze pouzątki 
nauk odebrał w domu ojecowskim, a do 
szkół publicznych uczęszczał do r. 1851. 
W roku tym wstąpił do krakowskiej 
szkoły malarskiej, stojącej wóweżas pod 
kierownictwem malarza Wojcięcha Sztatt- 
lera, a która następnie dostała się pod 
rządy również malarza Władjsł. Łuszez- 
kiewieza. W r. 1858 otrzymał Matejko 
na przeciąg dwn lat stypendym malar- 
skie Skotnickiego 0 rocznych 200 zł., 
przy pomocy którego mógł się udać do 
akademii w Monachium, aby tam pod 
kierunkiem Piloty'ego oddać się przez 
10 miesięcy poważnym studym artysty- 
cznym. Dłużej nie pozwoliła mu korzy- 
stać z wskazówek znamienitego profe- 
sora niemieckiego ciężka choroba, która 
przyszłą chwałę Polski powaliła na długi 
czas na łoże boleści. 

W maju 1860 T. przybył Matejko do 
Wiednia do tamtejszej akademii sztuk 
pięknych, ale pobyt Jego trwał tam za- 
ledwie dwa miesiące. łody mistrz nie 
mógł się pogodzić Z ówczesnym dyrekto- 


Zaduszki. 


Gwiazdka wybiegła na niebo, sta- 
nela. i świ60l blaskiem smutnym, łza- 
wym i patrzy na świat cicho, epokoj- 
nie, ale tak żałośnie, Że ludzie, co 
zwykli spieszyć tylko ze swemi spra- 
wami, stawali, patrząc na nią zdri- 
wieni... f 

Co się stało tam na niebie, że ty 
gwiazdko taka smutna? Co się stało, 
Że złoty blask twój stał się nagle Sre- 
brzystym, a pociemniał przy nim nie- 
bieski firmament? — Co się stało na 
niebie, ke tło jego ściemniało i gozer- 
nislo, światło gwiazd zbielało i świat 
cały wygląda jak trnmna wielka, ki- 
rem obita, a dokoła niej blade świa- 
tla, niby gwiazdy, a takie blade, takie 
smutne ? 

Co sią stało na ziemi, że nciohło 
wszystko, że nawet liście na drze- 
wach spokojnie zawisły ? 

Królowa nocy oblekła ziemię swym 
czarnym płaszczem, wszystkie zakątki 
otuliła ciemnością; księżyc zagasł i 
gwiazdy przybladły... I ożywiły sią 
wsze groby cmentarne i wszystkie du- 
chy powstały i otulone ciohą szatą 
czarnej nooy spłynęły na świat do 
swych nukocnanych, do tych, których 
z rozkazu wyższego porzucić musiały, 
do tych, którzy pamięć ich dziś świę- 
cą i obohedzą. 

Wszędzie łzy i płacz, wszędzie 
smutek, wspomnienia 1 tęsknota.. Na 
omentarzysku żywych, cicho i ciemno; 
na świecie zmarłych, ruch poważny; 
świateł tam pełno i pełno życia nie- 
zwykłego. 3 

Zda się, że nagle ożyły wszystkie 
te krzyże kamienne, że płaczące breo- 


rem wiedeńskiej szkoły w rzeczach ma- 
lurskich, a jak w tym wypadku eo do 
kompozycyi obrazu swego „Król Jan Ka- 
zimierz w Bielanach“. Powrócił więc do 
Krakowa, osiadł w nim na stałe i roz- 
począł szereg prac, mają ych być chlubą 
sztuki polskiej. 

Już w zaraniu swojej karyery malar- 
skiej myślał Matejko poważnie o sztuce, 
a dowodem tego powzięty w międzycza- 
sie tj. między pobytem w Monachium A 
powrotem do Krakowa i później, gdy 
już na polskiej ziemi ustawił swą sta- 
ługę i powoli wykonywany zamiar przed- 
stuwienia w rysunku zmia W ubiorach 
polskich, jakie następowały po sobie od 
czasów najdawniejszych da najnowszych. 
Dzieło to, opracowane przez mistrza na 
podstawie źródłowych studyów, wyszłu 
z litografii Czasu w Krakowie w jede- 
nastu tablicach, obejmuje przegląd ubio- 
rów polskieh od r. 1222 do 1796 i nosi 
tytuł „Ubiory w Polsce“, Studya nad 
tem dziełem prowadzone, były doskonałą 
szkołą dla malarza historycznego, jakim 
być Matejko obiecywał. 

W r. 1864 ożenił się młody malarz 
z Teodorą Giebułtowską, córką urzędnika 
wolnego miasta Krakowa. Z młodą mał- 
żonką i dopiero co wykończonym „Skar 
gg“ udał się do Paryża i oddał dzieło 
swe na tamtejsza wystawę obrazów. 

Szereg dzieł jego odtąd zaczyna się 
zwiększać. PO „Szymonie Starowolskim 
u grobowca Łokietka z królem Karolem 
Gustawem“ nastąpił „Zygmunt I. nada- 
jący szlachectwo profesorom akademii 
krakowskiej“, dalej „Wilczek, broniący 
klasztoru“, „Otrucie królowej Bony“, 
„Zabójstwo Wapowskiego*, „Jan Kocha- 
nowski u zwłok Urszuli*, „Steńczyk*, 
„Skarga”, „Posłowie rosyjscy przed Ste- 
fanem Batorym“, „Wit Stwosz“, „Rej- 
tan“, „Unia Lubelska“, „Kopernik“, por- 
tret dra Dietla, rektora wszechnicy Ja- 
gielfońskiej, zbiór starych ryciu ze Żró- 
deł, autentycznych dawnych widoków, 
które umieszczał w „Kłosach* i „Tygo- 
dniku Ilustrowanym“, „Bitwa ped Grun- 
waldem“, „Hołd Pruski“, „Sobieski pod 
Wiedniem", „Kościuszko“ i „Joanna 
d'Are*. | 

Zresztą niepodobna pod wrażeniem 
smutku wyliczyć ze spokojem wszystkich 
dzieł genialnego pędzla, niepodobna oce- 
nić ołbrzymiej straty, jaką naród poniosł. 
Powoli, ale ciągle ogrom zasług zmarłe- 
go mistrza będzie rósł przed oczyma na 
szemi, ale na to trzeba, aby wprzód łzy 
z ócz naszych choć troehę obeschły, a- 
byśmy się przyzwyczaili do tego przera- 
Żającego faktu, iż mistrz Jan nie żyje. 

Cisło jego zmarło nagle wczoraj — 
duch jego żyć będzie wiecznie pośród 
nas ! 


zy i wierzby i smętne smereki poru- 
SŁAĆ się zaczęły, że SZEpCĄ sobie dezi- 
wne rzeczy, rozpowiadają wSpomnie- 
nia przeszłości o bezpowrotnie minio- 
nem szczęściu, o radożci na wieki 
skończonej, O nadriejach rozprysłych, 
zamarłych, zastygłych, zamkniętych 
w grobach, wraz z tymi, którzy w tru 
mnach legli na wieczny spoczynek... 

Święto dziś zmarłych, wieczór za- 
duszny, spieszą W190 żywi z modli- 
twą, światlem 1 wspomnieniem na gro- 
by, w których złożone prochy i kości 
ukochane. i 

Ciche modły, małe światełka, lzy 

i i madzi 
rzewne i rozpacz bezsilna, $ron 
się około krzyżów i pomników... i wy- 
wołuje z grobów duchy ukochane... 
Ioh to noo dzisiaj; ciemna na niebie 
i chmurna, Uroczysta, świetlana i JA- 
TŁĄCA NA grobowcach... Wyzwolone 
spieszą duchy, wstając z cichych mo- 
gił, opuszczają Swe przybytki nieziem- 
skie, swe wiekniste Światłości, by w 
dniu tym, odrocznie dla nich na ziemi 
święconym, spł nąć 1 ukazać się o- 
ozom duszy tych, ktorzy umieli ko- 
ohać. a dziś umieją pamiętać, wspo- 
minać i patrzeć oczyma ducha, na 
duoby niewidzialne dla oczu ciala i 
świata. 

Czy widzicie tę postać nad kolum- 
ną z białego marmuru strzaskaną u 
szczytn? Unosi sią tam jakoby płynęłe 
między cichemi brzozami, które smu- 
tnie ku ziemi ewiesiły swe długie pla- 
ozące warkocze. 

Anioł to dziewica, owinięta pla- 
szczem białym, obsypanym róży i kon- 
walii kwieciem... oblicze jej jaśnie- 
je jakimś promiennym, 8 przecież tę- 
sknym wyrazem... a Oczy patrzą czule. 

U stóp kolumny, na zimnym, po- 
rosłym mchem kamieniu, siedzi męż- 
czyzna w żałobie, wzniósł oczy i pa- 
trzy w rysy ukoohane i w oczy ou- 


Baczność! 
Lwów d. 2. listopad. 


Jawne i otwarte wystąpienie 
Koła polskiego przeciw projektowi 
rządowemu w sprawie reformy wy- 
borczej wymagało rekonstrukcyi 
gabinetu a w szczególności usunię- 
cia z ministerstwa tych elementów, 
którym autorstwo projektu powsze- 
chnie przypisywano. Początkowa 
niechęć hr. Taaffego do dokonania 
tej zmiany a skutkiem tego i po 
nad głową hr. Taffego przyjście 
do skutku porozumienia się co do 
obecnej sytuacyi trzech wielkich 
stronnictw parlameniarnych, z któ 
rych nadto dwa: klub Hohenwar- 
tha i lewica przeciw  Taaffemu 
wprost się oświadczyły, Spowodo- 
wało ustąpienie całego gabi'etu 
wraz z jego premierem. 

Ustapienie to, jakkolwiek jest 
zwycięstwem parlamentu, przyznać 
należy, musi nakazywać politykom 
a zwłaszcza polskim poważne za- 
stanowienie się nad przyszłością, 
konieczny bowiem przewrót, który 
w stosunkach politycznych Austryi 
obecnie nastąpi, miesci w so- 
bie dia żywiołu polskiego 
pewne niebezpieczeństwa 
iobudza nawet pewne oba- 
wy o przyszłosć. 

Obawy te poparte są dziś nie- 
jednym objawem, niejednym fak- 
tem Stanowisko, jakie zjednoczona 
lewica niemiecka zajęła w zamie- 
rzonej koalicyi stronnictw parla- 
mentarnych, zaczyna się wysuwać 
po nad miarę tego, co pod koali- 
cyą rozumianem być może. Silny 
jej opór przeciw powołaniu hr.cBa- 
deniego na prezydenta ministrów a 
natomiast gorące popieranie ną tę 
godność ks. Alfreda Windischgrae- 
tza, zastrzeżenie dalej, iż teka mi- 
nistra skarbu musi przejść w ręce 
przewódcy lewicy dr. Plenera a 
ponadto dążenie wprowadzenia do 
przyszłego gabinetu z innych stron- 
nietw tych ludzi, na których bądź- 
to powolność lub niedostateczny 
hart duszy z góry liczyć może — 
wskazują jasno na przewodnią myśl 
tego stronnictwa. 

Po czternastoletnich ciężkich i 
przykrych doświadczeniach, które 
niemiecka zjednoczona lewica prze- 
była, — po przejściach z gwałto- 
wnej opozycyi w bierna opozycję 
a następnie nawet w pozorne po- 


downie płonące, płonące nadziemskim 
blaskiem. 

Ujrzał ją oczyma ducha, cudowną, 
przepiękną, uroczą, taką, jak ją uko- 
a w maju swego życia; tak samo 
obsypaną różami, jak on ją niemi za- 
sypywał owej wiosny, gdy świat cały 
do nich mówił słowami 1ch miłości. | 

Na świecie, przed laty kochało się 
cznle tych dwoje. On miał być rzeżbia- 
rzem, ludzie rokowali mu przyszłoś 
świetną, a przyjaciele upatrywali W 
nim niepospołity talent, wróżyli, że 
imię jego chwałą zabłyśnie i chlabę 
przyniesie ojczyźnie. 
os choiał imaczej... 
by ją posiąść, musiał obrać inny 
zawód, bo ozyż artyzm da u nas chleb 
rodzinie ? Dla niej poświęcił rojenia 
młodzieńcze i nadzieję sławy i przy- 
szłości. Wyrzekł się sztuki, roztrzaska 
swe rzeźby i figury; wymordował wla- 
sną ręką dzieci awego = Zgwałocił 
siebie, zwalczał tysiące przeszkód. Stal 
się czeladnikiem Wyiaaonów chleba 
powszedniego... wreszcie... zdobył g0 
po latach — 8 wtedy — ona umarłe. 
— Tak było, jak mówię, nie kłamię, 
właśnie wtedy ona umarła. 

Dawno to już temu! Dziś niedoszły 
artysta posiwiał... 

Rok rocznie wieosorem w święto 
zmarłych spieszy na grób cmentarny 
z bijącym sercem, jak kochanek do ko- 
cnanki, tak, jak ongi przez lat tyle, 
gdy był jej narzeczonym, a ona co 
wieczora y rozkoszną niecierpliwością, 
przybycia jego oczekiwała. 

nocy zadusznej, gdy wolno du- 
chom Opuszczać swe przybytki, przy- 
pływa i ona na białych obłoczkach 
między liście brzóz i gałęzie wierzb, 


stęskniona i spragniona jego widoku|; 


i spojrzeniem swem obudza w ser- 


ou jego marzenia młodości i zapał ar- |: 


tysty. 


jego siły, jego życie i serce... 


| a 
. 


A ši u 


da 1855, 


czy dążące ustawicznie do obalenia 
hr. Taaftego i 
rządów w swoje ręce — starać się 


będzie teraz lewica niewątpliwie u-|bujemy, 


niknać tych błędów, które ją rzą- 
dów w Austryi pozbawiły. To też, 
gdy chodziło o zrealizowanie jej 
dążenia i celu, o obalenie hr. Taat- 
fego, skłonna ona była do wszela- 
kich możliwych koncesyj i ustępstw, 
sama je ofiarowywała, sama się z 
niemi niejako narzucała, byle koa- 
licya stronnictw przyszła do skut- 
ku. Dziś, gdy po części zamiaru do- 
pięła, jakkolwiek ustawicznie oświad- 
cza gotowość do ustępstw, jest już 
w nich nieco oszczędniejszą. 

Hojność ta jednak lewicy w 
przyrzeczeniach nie powinna Koła 
polskiego zbałamucić. Byłoby to 
błędem politycznym nie do daro- 
wania, gdyby Koło polskie uległo 
wrażeniom chwili i zatarło w swej 
pamięci przeszłość dziejową tego 
stronnictwa, gdyby na chwilę prze- 
stało się liczyć z tem, iż zjednoczo- 
na niemiecka lewica ma swój pro- 
gram stały, od którego nie odstąpi 
i przy którym stać będzie zawsze. 
Nadając sobie na zewnątrz etykietę 
„Strzeżenia interesów państwa i 
skonsolidowania stosunków wewnę- 
trznych“, dąży i dążyć będzie ona 
ustawicznie do hegemonii niemie- 
ckiej wśród ludów zamieszkujących 
Austryę. Pozyskując sobie pięknemi 
i słodkiemi słowy Polaków, nie 
przestanie dążyć tak do ich zgnie- 
cenia jak i innych żywiołów sło- 
wiańskich, gdyż rozum i s ła stron- 
nictwa tego są oparte na gnębieniu 
i uciemiężaniu innych narodowości, 
należących w skład monarchii. 

To też opanowuje nas uzasa- 
dniona obawa: że dzisiejsza słodka 
zgoda, ba, nawet łatwość pewnej 
części członków Koła polskiego go- 
dzenia się na rządy lewicy, zatrzeć 
niejako gotowa w pamięci, co kraj 
w czasie rządów hr. Taaffego uzy- 
skał i doprowadzić może do akcyi, 
której wynikiem będzie, że zostaną 
nie wedle istotnych potrzeb kraju 
wskazani ludzie, którzy powinni za- 
siąść w radzie korony, — gotowo 
się zdarzyć, że wskazani nie potra- 
fia poczuciem obowiązku przygłu- 
szyć miłości własnej. 

Kraj potrzebuje nie ludzi, któ- 
rzy całe życie marzyli i marzą o 
tece a działanie swoje zawsze ku 
niej tylko skierowywali, — ale mę- 
żów żelaznego charakteru woli, mę- 
żów prawdziwej wiedzy, mężów. 


je rządu, w gruncie zaś rze-|którzy na polu służby dla kraju zło- 


Tak bywa od lat ; co roku on w na- 
tchnieniu powraca do domu, ucieka 
przed ludźmi i kryje się w zakątkach 
swej opuszczonej i osumotnionej praco- 
wni; młotek i dłnto uderzają tam ra- 
uo, a kamień jęczy i stęka ; niedoszły 
arcysta pracuje znowu z nerwowym 
zapałem; z zimnego marmuru wypły- 
wają postacie świetlane, ukochane w 
dniach młodości, wymarzone. — Spoj- 
Tzał na nie... O! — nie takie to posą- 
gi, jakie widzą oczy ducha, pamięć ko- 
chanka, miłośó nieprzeżyta, nieminiona, 
Niewy gasła... 
. Dziś ręce odwykłe od pracy, opada- 
JĄ zniechęcona, bezwładne, odmawiają 
posłuszeństwa, nie umieją stworzy Żą- 
danych postaci, takich, jakie wykute 
Żyją w serou i pamięci artysty. Da- 
remnie ciosał i rzeżbił, wszystko to 

l 


karły. 

sA rozpacz go porywa, rozpacz 
taka jak w dniu jej skonu.... 

Podnosi obu rękami młot ogromny 
i ze wszystkich sił uderza w swe figu- 
ry kamienne, w tę parodyę karłowatą, 
swych olbrzymich myśli. 
, Kamień pęka, kruszy i rozpryska 
się w proch i gruzy... 

Tak przed laty udrnzgotał on swój 
artyzm i swe ideały, aby stać się rea- 
listą; tak samo 


stą; ta potem, śmierć realna, 
niemiłosierna, 


strzaąskała jego duszę, 


Strzaskaną u szczytu kolumna s bia- 
lego marmuru, co stoi na grobie uko- 
obanej, to symbol jego życia . . . 


Tam dalej obelisk, cichy, potężny, 
majestatyczny, jak śmieró-królowa, któ- 
rej potędze nieugiętej wszystko uledz 
musl. 


Tu w rozpaczy niemej klęczy u gro- 
lm dziewica; twarz jej czarnym osło- 

ięta welonem; próżnobyś patrzył, czy 
isy świecą w oczaoh... 


t 
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żyli dowody, iż nic na zmianę ich 


schwycenia steru zasad wpłynąć nie może. 


Dodawać zdaje Się nie potrze: 
że Zastępcy kraju w ra- 
dzie korony muszą byé nadto zbli- 
żeni do siebie przekonaniem, je- 
dnolitem dążeniem poŃtycznem i 
umiejący wspólnie działać i wza- 
jemnie się wspierać. 

Radzibyśmy byli, aby, gdy spra- 
wa ta przyjdzie pod obrady Koła 
polskiego, zanikły w niem na chwi- 
lę programy frakcyjne — nie o 
frakcye bowiem ale o interes ca- 
łego kraju rozchodzić się będzie, — 
a decydowały tylko: prawda i do- 
bro kraju. 


Wszystko dla obrony pokoji. 


Lwów d. 2. listopada. 

Nigdy jeszcze Europa nie jeżyła się 
tylu bahnetami, nigdy jeszcze nie spo- 
glądała w okół siebie z tylu dział zło- 
wrogich i mitraliez, nigdy jeszcze nie 
dymiła się na tylu polach manewro- 
wych od próbnych wystrzałów, jak w 
naszych czasach, w których królowie i 
książęta, ambasadorzy i ministrowie wy- 
prawiają istne wyścigi w zapewnieniach 
niczem nie zachwianego pokoju. Stare 
wojny nie kosztowały ani tyle ofiar w 
pieniądzach ani tyle sił fizycznych, od- 
jętych pracy ekonomicznnej i zmarno- 
wanych na ćwiczenia, na zmyślone ataki 
i na zamaskowane ucieczki, co dzisiej- 
sza piecza o równowagę pokojową sta- 
łego ladu. : 

Komedya rosyjsko-francuskiego zbra- 
tania się zakończona. Flota wyjechała 
z Tulonu przy grzmiasym odgłosie wi- 
watów pospólstwa u brzegu i uniformo- 
wan:go tłumu na statkach i skierowała 
się ku przystani korsykańskiej Ajaccio. 
W przededniu wyjazdu po wyczerpaniu 
wszystkich serdeczności u Rosyan i 
Frańcuzów, po bukietach, wstążkach, 
medalach, okrzykach, uściskach i poca- 
łunkach rozdawanych pijanym majtkom 
nastąpiło uwieńczenie dzieła: wymiana 
depesz cara i prezydenta Carnota. 

Car jest wzruszony i pełen wdzię- 
czności za przyjęcie swojej floty i mówi 
o nowem powiązaniu obu krajów i © 
przyjaźni, która będzie gwarancya usta- 
lonego pokoju. Carnot dziękuje władcy 
rosyjskiemu i stwierdza dobroczynny 
wpływ sympatyi dwóch krajów na kon- 
solidowanie stosunków i zapewnienie 
pokoju ! 

Jednrm zamachem stworzono śród- 
ziemna flotę rosyjska dla obrony poko- 
ju. Ukazem cara powołano do broni w 
dniach ostatnich 60 nowych batalionów 
piechoty i stworzono nowych 15 brzgad 
nadzwyczajnej wielkości -— również dla 
obrony pokoju. Rosya liczyć więc będzie 
66 dywi:yj polowej piechoty i wystawić 


IURA REDAKCYJ: 


sg 


«i 
142. + 


Rok XXXIL 


U]. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. co 12. w południe. 


ERA ADMISNTSTRACYIE: Ul. Karola Ludwika 3 


isklepi. Ozwarte od rana do 7 wieczorem 


€głoszenia | przedpinte przyjmułja we Lwowie. 
Kdministrzcys Gaz. Nar. ul. Karola Ludwika | 3. 


c. Adan. (Ciborowski). 52 rue àn Four- 
;e Wledaiu: Haasenstiin & Voglar (01o 


* aas), Walfischgnase 10: Rudolf Mosse, Seilersiidte 2 
A. 
w Ham A. Stein w Frauk 
zeile 19, — w Hambnrgu: A. teiner, — 

fareie n. M.: Haasenstein & Vogler i G.L. Daube & C 


Oppzlik, Griinangergasse 12: M. Dukes, Wolizeile 6 
Schaliek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I Woll 


— w Warszawie: Reichmann & Frendior. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwyczajne za je 


dnoszpaltowy wierez dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane s» wiersz lub jego 


miejsce 86 ct. 


Z 2 Z O 000 A 
ERĄ 000 0000. _” Ó 


przemienić w jeden wielki cmentarz 
każdy kraj, na któryby się z nienacka 
rzuciło. Co za ideał ciszy i co za har- 
monia zgody! Wojsko to może zniszezyć 
gorzej szarańczy Zaslesy kilkudziesię- 
ciomilowych przestrzeni, któremi „by 
przęciągnęło, a wędrówka Hunnów jest 
dziecięcą igraszką, jest wojną kartono- 
wemi figurkami w porównaniu z takim 
najazdem. Pokój jest dobrze broniony. 

W Petersburgu akademicy biją się o 
przyjażń Francuzów. W uniwersytecie 
tworą się kliki g rętsze i oziębl-jsze w 
swych sympatyach dła republiki. Niem- 
cem się przezywa każdego, kto nie gar- 
dłuje na sławę francuskich tłumów, 
wieńczących przyszłych tryumfatorów na 
statkach wojęnuych. Zdrujeami mianujo 
się tych, ktor:y oda racają myślącą gło- 
wę od wstrętnego widoku pełzania na- 
rodu wielkiego u stóp despoty. Nie o 
takiem zbrataniu marzyły s»!»*chetne Je- 
dnostki rosyjskie. Może niejeden z tych 
akademików ma brata, stryja lub ojca 
w Sachalinie, w Nereczyńsku, w Petro- 
pawłowskich kazamatach za to, że czy- 
tał jakieś „rewolucyjne* pismo francu- 
skie, że idee jego propagował między 
swoim ludem, że tych bieduych „burła- 
ki biczewoj*, których jęk się nad Woł- 
gą rozlega, jak o tem jeden z najwię- 
kszych poetów (Nekrasow) śpiewał, pod- 
nieść chciał do rzędn ludzkich istot. 
Nie o takiem marzyli zbrataniu z Fran- 
cyą. Ten biedny poeta, to waryat był, 
obłąkany geniusz, który „opolaczyłsia” 
a Francya się moskwici. Zapewne tego 
potrzeba dla pokoja. 

I Carnotowi przypadła smutna rola 
płaszczenia się u stóp cara. Smutna ro- 
la przypadła temu dziedzicowi wielkiego 
nazwiska, wnukowi męża nieskalanej 
pumięci, za którego przewodem Francya 
uzbroiła się przeciw spiknionym nA jej 
zgubę królikom europejskim, za którego 
czasów po raz pierwszy natchniony Tyr- 
teusz rewolucyi zaśpiewał: Allons en- 
fants de la patrie! Czegoż nieszczęsna 
polityka nie zrobi z ludzi? Dziś ten 
hymn narodowy Francyi zbrukany zo- 
stął zmięszanemi z nim dźwiękami pie- 
Śni wielbiącej despotę rosyjską. 

Francuzi wynaleźli szampan i w swo- 
im charakterze mają cog z tego wina. 
Szumią i upajają, nie pobudzając do 
akeyi żywszej. Pocieszmy się myślą, że 
prędko się oekną i że trucizna nie za- 
razi ich ozganizmu. Byłoby to anomalią, 
jakiej Świat nie widział, aby lud tak 
wysoko ukształcony klękał przed władcą 
syberyjskich podziemi. 

Bezkarnie jednak takie orgie nie ml- 
jają! A już najmniej ujdzie to Francu- 
zom przy takich partnerach; jak rosyj- 
sey politycy. Wyzyskają oni Francyę do 
ostatka. 

Dziś już Witte nie mając widoku na 
sprzedanie swej przyjaźni politycznej 
w Niemczech, przemyśliwa nad tem, 
jakby zakupioną sympatyę Fran uzów 
spieniężyć dla skarbu rosyjskiego. Nie- 
miecko-rosyjskie konferencye ełowe nie 
bardzo go już zajmują. Potrwają one 
jeszcze z miesiąc i choć skończą się za- 
pewnie łataną zgodą, nie wiele jednak 


może 23 korpusów. Jest to szezyt poko- | przyniosą. 


jowego usposobienia. 
W tej masie wojsko jest 


Bogatą była niegdyś i świat cały 
otaczał ją swemi wzgiędami... Szozęśli- 
wym był ten, do kogo się uśmiechnę- 
la, roiło się około niej i świetna uśmie- 
chała się jej przyszłość... najpiękniejsze 
Nadzieje. : 
Ojciec jej zdawał się byó majętnym 
i wysokie w świecie zajmował stano- 
wisko. 

Ją jednę jedynaczkę miał na tej 
ziemi 1 była mu gwiazdą, słońcem, 
kochanką 1 światem ; i ona kochała go 
oałem sercem, jedynie tylko jego i ni- 
kogo więcej na ziemi... 

Miała lat 16, gdy nagle ojciec u- 
marl.. ogarnęła ją rozpacz straszna, 
szalona, która ją o mało zmysłów nie 
pozbawiła... Z nim skończyło się dla 
niej wszystko... 

Majątku nie było, świetne stanowi- 


tnym grobie, a ona płakała rozpaczy 
zami, za jedyną istotą, która ją na 
świecie prawdziwie kochała, za jedy- 
nym, którego ona ukochała... 

Och! oddałaby wszystkie świetności 
przeszłego życia za jedno spojrzenie 
ojcowskie... na jeden dźwięk jego naj- 
droższego głosu... Nie bolała dzisiaj, że 
świat o biednej zapomniał i od niej się 
odwróci. Za grosz ostatni postawiła na 
grobie ojoa wspaniały pomnik, aby od- 
powiadał wysokiemu stanowisku, jakie 
zajmował w Świecie, pracowała oięźko, 
utrzymując się z własnej pracy, Ona, 
przywykła do wygód i dostatków.... 
I nie szemrała nigdy. Gdy wołała w 
dniach rozpaczy i w noce zaduszne: 
— Boże, dlaczegoś go zabrał! 

A nie miała na myśli utraconych 


swego, ukochanego tatusia, który ją 
nazywał rozkoszą i słońcem dni swo- 
ich. 


sko zniknęło; on legł w cichym, samo- |. 


bogactw i znaczenia, ale jego, tego 


W Paryżu miliony. 


są niezliczone 


w stanie |Jak starzy barbarzyńcy szli na połudaie 


ojea żółte, wyschłe w dlugiej chorobie, 
spoczęły na jej głowie... tak jak w go- 
dzinie jego skonu 1 że słyszy szept gło- 
su ukochanego. 

— Błogosławię ci dziecko moje! i 
oddaję Bogu! 

Tak, to były jego ostatnie słowa. 
Powtarzała je sobie często i zdawało 
jej się, że słyszy je nieraz we Śnie. 
Powtarzała je sobie, gdy ludzie ją za- 
wiedli, wszak ojciec Bogu ją polecił; 
to jej opiekun, to jej ucieczka. 

On ojciec miłosierny wszystkich lu- 
dzi ulituje się i nad nią, powoła ją do 
siebie; strudzona samotnem życiem, 
spocznie z rozkoszą tutaj, w cieniu 
drzew, życie jej mie jest dla nikogo 
pociechą, ani śmierć jej nikomu nie 
sprawi smutku. ; 

Ona na nie nikomu nie potrzebna. 
Ha! gdybyż tylko niepotrzebni u- 
mierali! 

Oto na sąsiednim grobie ruch jakiś 
większy... drobne snują się tam posta- 
cie... Czy i to cienie duchów wywołane 
światłem lampek grobowych na smętne 
zaduszki ? p. 

Nie! to Jasio i Józio, Mania i Wań- 
dzia, krzątają sią na grobie mamy z 
dziecinną żywością, i poprawiają pło- 
nące światełka. 

Wśród nich, miloząc stoi wyniosła 
postać męska i wodzi po główkach 
drobnej swej dziatwy oczyma zaszłemi 
łzami. y 

Opuściła go jego towarzyszka; o ty 
niewierna ! zostawiła go samego, osie- 
rociłaś drogie swe dzieci... ach, jakżeż 
ty potrzebną, niezbędną byłaś na świe- 
cie.. ach, jakże ciężko Żyć im tutaj, 
jak ciężko było jej umierać 1 opuszczać 
drobiazg swój kochany, który rosnąć 
miał bez ciepła macierzyńskiej ręki i 


Teraz sohyliła czoło na zimną, wil- | matczynego serca, jak roślinki bez cie- 
gotną ziemię... i zdało jej się, że ręce | pła słonecznego. 


o -o pa. 


z okrzykiem: ORNE. Romi, Roma, gdzie jesti Roma, gdzie jest 
Roma?“ tak dziś pielgrzymują emisaryu- 
sze rosyjscy, wysłannicy gabinetów fi- 
mansowych do Paryża. 

Witte zamierza bank państwowy 
przekształcić, jego filie poddać pod do- 
zór swych organów zlawszy je z kasami 
podatkowemi. Potrzeba tylko nowych 
kapitałów i nowych akcyonaryuszów — 
szuka ich we Francyi, 


Spostrzeżenia nie wesole 


ale na czasie. 


Lwów 2 listopada. 

Powszechne głosowanie jak ktoś 
powiedział — przeistacza się W Sn 
do ścinania głów, wyrastających ponad 
zwykły poziom ogółu. Po każdych bo- 
wiem takich wyborach, gdziekolwiek się 
one odbywają, poziom inteligencyi par- 
lamentu widocznie się obniża. Pochodzi 
to ztąd, że dolne warstwy społeczne, 
stanowiące z powodu swej przewagi li- 
czebnej o losie wyborów, kierują się przy 
głosowaniu względami społecznemi, wcale 
nie zważając na polityczną doniosłość 
wyborów. Wybierają ludzi ze swej sfery 
towarzyskiej, przytem dziwną okazują 
nieufność, często wyraźną nienawiść do 
osób wykształconych, majętniejszych. 

Objaw ten spostrzeżono już dawniej, 
a najwybitniej wystąpił on przy osta- 
tnich, nie tak dawnych wyborach fran- 
cuskich. Tam minęły już te czasy, kiedy 
każdy okręg szukał w całym kraju wy- 
bitnych ludzi i wzywał ich do kandydo- 
wania; stało się teraz niejako regułą, że 
kandydat munsi pochodzić ze swego okrę- 
gu i należeć do najniższych warstw spo- 
łeczeństwa. Takich ludzi wybierają tlu- 
my... z Sympatyi. Innych... za pieniądze. 
Paryż wybrał około czterdziestu deputo- 
wanych: z tych połowę wybrał ze sym- 
patyi czy dla „zasady“, a drugą połowę 
za pieniądze, a kazał sobie zapłacić pół- 
trzecia miliona franków. 

Ubolewając nad demoralizacyą wybor- 
cza, pisały Debaty: „Poważne żywioły 
mieszczańskie trzymają się coraz dalej 
od ruchu politycznego — nie mówiąc już 
o żywiołach arystokratyeznych — zosta- 
wiając pole fachowym agitatorom, pła- 
tnym krzykaczom i pismakom, gromadzie 
zuchwałych urwiszów, z którymi zetknię- 
cie, zarówno ze względów obyczajowych 
jak ze względów fizycznej czystości, 
weale nie jest pożądane. Zgromadźenia 
wyborcze są nieliczne, gdyż większa część 
wyborców pozostaje w domu, za to w 
małem kółku tych, którzy się u stóp try- 
buny zbierają, idzie tem żwawiej, bo ka- 
żdy za pieniądze, które wziął, coś zrobić 
musi. W ten sposób zgromadzenia, o ile 
tracą na powadze, o tyle zyskują na pe- 
wnej prostackiej wesołości, która zdaje 
się wchodzić w demokratyczny obyczaj 
Francyi. Ile republika na tem zysku je, 
lub traci. pozostaje zagadką. W każdym 
razie wiele daje lo myślenia okoliczność, 
że dla iepszyżu żywiołów ludności pra- 
ktyka poiitycznych praw iy obowiązków 
staje się coraz wstrętniejszą*. Uwagi te 
są bardzo trafne, a potwierdzeniv swe 
znajdują w statystycznych cyfrach. W Pa- 
ryżu w okręgach robotniczych przez lu- 
dzi więcej wykształconych głosowała za- 
ledwie połowa wyborców. 

Można ubolewać nad ncehylaniem się 
od akcyi wyborczej ludzi przyzwoitych, 
można chwalić ustawę spartańską, wedle 
której śmiercią karano za niegłosowanie, 
ale biorąc rzecz po ludzku, jakże nie 
uwzględnić rozumowania owych ludzi, 
ktorzy mówią: głosy nasze przepuduą 
w masie głosów pospólstwa, my sami, 
zanim się dociśniemy do uruy, przej- 
dziemy przez tortury szykan, drwinek i 
cynicznych wymyślań. 

Tak tedy ustawa wyborcza, ułożona 
w duchu skrajnie demokratycznym, dała 
tłumom przewagę wpływu; reszty doko- 
nały same tłumy, zdobywszy brutalno- 
ścią wyłączność tego wpływu. Jacy wy- 
borcy, tacy naturalnie muszą być wybra- 
ni: albo ludzie bez żadnego wychowa- 


Światła w porządku... Mania zdej- 
muje chłopczykom kapeluszyki z głó- 
wek.. Mania najstarsza ma już lat 
dziesięć i rygor między dziatwą pro- 

wadzi.. Teraz szykuje ich do rzędu, 
uklękii, rączki złożyli i w głos za Ma- 
SĘ mówią paciorek : 

- Wieczne odpoczywanie racz ma- 
musi dać Panie, a światłość wieku- 
ków (AS Jej świeci na wieki wie- 


— Amen! -- dodał ojciec, kląkł 

za szeregiein swej dziatwy i na równi 
z Józiem powtarzał modlitwę, 

Przed trzema tygodniami sąsiadka 
zwróciła jego Uwagę, że rok żałoby 
już minął, że trzeba Koniecznie; w 
się ożenił... „dla dzieci“ 

Wysłuchał ją spokojnie i nie nie 
odrzekł ; miała racyę sąsiadka, WAZY 
scy wdowcy żenią się „dla pa 

Czy macocha będzie Je uczyć pa- 
cierza za mamusię tak jak uczy Fr 
nia? czyż będzie ta cudza kobieta r 
nich taką, jak nieboszczka? © "dla 
Gdyby się żenił, nie żeniłby oge 
dzieci... wyrugowałby z domu i serca 
tamtą świętą matkę swoich dziatek, 
dziś ona jest między niemi, duch jej 
opiekuje się niemowlętami swemi 1 
dziś spłynął tutaj by błogosławić : 
gdyby się ożenił... wyrugowałby go. 

ańia umie sobie dać z dziatwą radę; 

ona codzień starsza i rozsądniejsza; 

ot i teraz, gdy się przeżegnali zawią- 

zała Jasiowi szalik na szyi, bo maleń- 

ki skłonny do kaszlu.. Jak zręcznie 

rawiesiła wieniec na krzyżu. Mania 
o A 4 AR dziewczynką. 

-. tatkul — przerwała Mania m 
‘li „biedaka — tu, obok, grób jakiś 4 
b ae krzyża i kamienia. Ten bie- 

ny czlowiek nie miał nikogo na świe- 
nawet w dniu dzisiejszym 


cie, ktoby 
o nim wspomniał za duszę jego nikt 


nia i wykształcenia, albo spekulanci po- 
lityezni, którzy w euchnące błoto zanu- 
rzają się po zyskowny mandat, 

W dziejach ludzkości nie just to zja- 
wisko nowe. Czytając pisarzy ateńskich 
z czasów upadku Aten, wydaje się, jak 
gdybyśmy patrzyli na dzisiejsze Piko 
w których istnieje powszechne głosowa- 
nie. Tam przecież powiedziano po raz 
pierwszy: nie ma żadnych powag, ani 
cnoty, ani zaslugi, nie ma wielkich lu- 
dzi, sa tylko pozorne wielkości. I zaczęto 
aydrwiwać wszystkich i wszystko, aż 
powstali sykofanci, którzy z tego zami- 
łowania tłumu do śmiechu, skandalu i 
najohydniejszych oskarzeń ludzi za -nych, 
zrobili dla siebie zyskowne rzemiosło. 
Każdy, który rozporządzał jukąś cząstką 
władzy, wpływu lub znaczenia, był nie- 
uniknienie narażonym na to, że o nim 
sykofant krzyknie: to złodziej, zdrajca, 
oszust, — a lud będzie skakuł z uciechy 
i bił brawo. Doszło tym sposobem w A- 
tenach do tego, że nie wierzono w żadną 
cnotę, wszedzie widziano samych zbro- 
dniarzy i to najpotworniejszych. Była to 
epidemia waryacyi na punkcie wietrzenia 
samych tylko łotrostw, a rychło potem 
przyszedł upadek Aten. 

Czyż nie to samo teraz dzieje się 
w państwach cieszących się powszechnem 
głosowaniem ? 

I teraźniejsza nienawiść pospólstwa 
do warstw wyższych także nie jrst no- 
wością. Widziano to zjawisko we wszyst 
kich społeczeństwach przed ich upad- 
kiem. Bo zresztą ta nienawiść jest tyl- 
ko wysypką, świadczącą o istnieniu we- 


wnętrznej choroby, najczęściej śŚmier- 
telnej. l 
Deputowani chłopscy, robotnicy i 


rzemieslnicy są niezawodnie pożądani 
w każdym parlamencie, który powinien 
być odbiciem całego społeczeństw u, ale 
przewaga dana tym warstwom, tworzy 
Z parlamentu karykaturę konstytucyjne- 
go życia, podczas gdy przewaga warstw 
umysłowo wyższych może być tylko po- 
żyteczną. Czem liczniejsze będą zastę- 
py wyborców, tem parlamenty będą u- 
mysłowo niedołężniejsze. Jest to prosta 
droga do upadku parlamentaryzmu, dro- 
ga Z której ani cofnąć się, ani zboczyć 
jużby nie można. Ostatecznem jej wy- 
nikiem musiałoby być zniesienie parla- 
mentaryzmu, a kwestyą byłoby tylko. 
ktoby tego dokonał: czy despotyam mo- 
narchiczny, czy despotyzm socyalisty- 
czny ? 


Czas odnowić 
przedpłatę na „Gaz. Nar. 


która wynosi: 


ws Lwowie: 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie +4 50 


na prowincyi : 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 


Tygodnik humorystyczno-satyryczny 


„SZGZWYEK: 


prenumeratorowie 


~ . 


n 


mogą otrzymywać 

„Gazety Narodowej“ 

połowy, bo za dopłatą: 
miesięcznie 35 ct. 
kwartalnie 1 zł. 


Hg Prenumeratorowie miejscowi 
przy składanin przedpłaty na „Gaz. Nar.* 
w naszej ndministracyi (ul. Karola ii 
dwika 3, sklep) otrzymują zu pełnie 
bezpłatnie kartę abonamentową na 


wypożyczanie książek 


w języku polskim, 
ckim, ze znanej czytelni H. Altı 
(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty. 


pacisrza nie zmówi, pozwól tatusiu, | nauczył się porządku i aż do skutku | już o 


abym tam lampkę jedną postawiła. 

— Nie można lamp zabierać z ma- 
minego grobu, to mamy lampa — za- 
wołał żywo Józio — mama będzie się 
gniewać w niebie. 

— Owszem Józiu! mama będzie 
kontenta ; zapomniałeś, że mama każ- 
dego biednego zaopatrzyła i litowała 
się nad każdym opuszczonym. Pozwól 
tatku, postawię tam choć jedną lam- 
Pe wszędzie się świeci, to jedyny grób 
ciemny. 

Dobrze dziecko. 

Mania miała słuszność; wszędzie 
zresztą świeciło się, a już najpiękniej 
wyglądał wspaniały grobowiec, leżący | 
we środku cmentarza. Lampek tam by- 
ło na setki i wieńców bez liku i w 
żelaznych miednicah smoła gorzała 
wspaniale wielkim buchając płomie- 
niem, a pomnik cały ubrany był kolo 
7owemi festonami i lampionami. 
ni — Tam ślicznie się świeci — wo- 

Toei — chodźmy się popatrzeć. 

Zil... lecz wnet wrócili nazad... 

M tam było, ale jakoś zimno. 

7 kz się służba w liberyi, świe- 
owy guziki herbowe... ale wszystko to 
było najęte, kupione... państwo nie 
mieli czasu, przyjść = Rusz na 
groby ojców. Pan kasynie, a 
ani miała gości na kok .. ponio- 
sla wielką ofiarę i powtarzała to kaz- 
demu gościow1 z osobna: 

— Fatalną mam dziś usługę, mu- 
siałam posłsć Jacentego, żeby groby. 
wiec oświecił, Mikołaj tego nie potra- 
f.. ha, cóż zrobić i wobec grobów 
człowiek musi wykonywać swe obo- 
wiązki. 

Herbata odbyła 


się w porządku u 
latnie swe 
damy pojmującej t«k skrupu 
obowiązki, a Jacenty powrócił aż nad 
ranem; mając takı przykład z pani 


francuskim i niemie-|dr. Alfons Krajewski, 
'nberga | pobłogosławił związek małżeński panny Te- 
resy Jordanówny z p. Emilem Jordan Sto- 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 3. _SAZETA NARODOWA z Fiątku dnia 3. Listopada 188. _ __—/'_/_— ||. 1898. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 2 listo pada 


Pogrzeb mistrza Matejki. Wydział 
krajowy uchwalił urządzić pogrzeb śp. Ma- 
tejki kosztem kraju. W tym celu wezwaź prez. 
m. Krakowa p. Friedleina i posłów St. hr. Tar- 
nowskiego i Ant. hr. Wodziekiego aby zajęli 
się pogrzebem i złożyli na trumnie zmarłego 
wieniec od Wydziału kraj., wreszcie dele- 
gował na pogrzeb zastępcę marszałka p. 
Chamca i członków Wydziału pp. Were- 
szezyńskiego, Romanowicza i Sawczaka. 


Zapiski osobiste. Dyr. ruchu p. Dey- 
ma wyjechał wczoraj do Wiednia, na posie- 
dzenie jeneralnej Dyrekcyi ruchu kolei pań- 
stwowych, z współudziałem dyrektorów rn- 
chu. Spodziewanym jest z powrotem za ty- 
dzień. 

Echo jabilenszo we. „Filomaci*, 
rzystwo młodzieży akademickiej 


towa- 
otrzymało 


następujący telegram od Kornela Ujejskiego |77% 


w odpowiedzi na gratulacye, złożone wie- 
Szczowi : 

Za wasze uczucia dla mnie, gorące skła- 
dam podziękowanie. Was, co jesteście przy- 
szłością narodową, ciebie młcdzieży polską, 


kocham i kochałem jeszcze w kolebkach wr go Lwowa. 


szych. Wiara i wiedza, to siostry, nie 5 
walki. Wiedza bez wiary martwa. Bóg i oj- 
czyzna niech będzie hasłem waszem. Bogaty, 
kto ma te dwie miłości w sobie. Kochający 
was i ufający wam Kornel Ujejski. 

Mianowania. Lwowski wyższy Sąd kra- 
jowy zamianował konceptowego praktykanta 
Namiestnietwa we Lwowie, Konstantego Ry- 
biekiego i praktykantów sądowych Stanisła- 
wa Orskiego i dr. Wiktora Swobodę, auskul- 
tantami sądowymi. 

Prezydent Sądu krajowego wyższego za- 
mianował kancelistę sądu powiatowego w 
Niepołomicach, Mienała Dutkiewicza, kance- 
listą sądu obwodowego w Jaśle. 

Przekiesienia. Namiestnik przeniósł 
inżyniera Jana Jurczyńskiego z Bochni do 
Jasła i adjunkta budownictwa Franciszka 
Karola Gołąba ze Lwowa do Bochni. 

Wybór usupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Przemyślu, z grupy 


większych posiadłości, rozpisany został na |3 


dzień 11. grudnia br. 


Honorowe obywatelstwo nadała ra-| WT2% % 


da giuinna m. Birczy pp. Stanisławowi Ko- 


walskiemu, generałowi i właściciel dóbr | prey 
„8 aścicielowi o- |rektorowie uniwersytetu i politechniki, 


i Włodzimierzowi Gudzi, kierownikowi szk 
ły bireckiej, w uznaniu za położone przez 
nich zasługi około dobra tej gmiuy. 

Ze ster kościelnych. W gr. 
ckiej dyecezyi przemyskiej prezenty otrzy- 
mali księża: Jakób Borkowski na Bagno- 
wate w dekanacie wysoczańskim i 


W szpitalu powszechnym we Lwowie jest do 
obsadzenia posada pisarza etatowego, z ro- 
czną płacą 600 zł. i dodatkami. Podadlą 
należy wnieść do 30. listopada. 

Zmian» własności. Majątek Zawadę 
i Wołówki w powiecie myślenickim pani 
Józefy Hierowskiej nabyła p. Marya z Oże- 


za cenę niższą od galskich hrabina Janowa Mieroszowska. 


Majątek Dąbrowice w powiecie gródeckim 
kupili od p. Mojżesza Pasternaka pp. Au- 
gustowie Ligęzowie. 

Śluby. W kościele parafialnym Zame- 
czku w Radomskiem, odbędzie się dnia 11. 


listopada o g. 9 rano Ślub p. Maryi Lubie- 
Włodzimierza Lubienie- 


nieekiej, córki hr. 


ckiego i śp. Felicyi z Drużbackich z p. 


Henrykiem Dobrzańskim, synem śp. Henry- 


ka i Leonii z hr. Potockich Dobrzańskich. 
W scbotę w katedrze tarnowskiej ks. 
proboszcz z 


jowskim. 

W Krakowie pobłogosławił ks. prałat 
Henryk Skrzyński związek małżeński panny 
Heleny Gorczyńskiej z drem Szczepanem Za- 
rembą Skrzyńskim, synem Aleksandra i Te- 


wykonał zlecony mu obowiązek, 

Jeżeli duchy ojców tych bogatych 
państwa spłynęły na ziemię w nocy za- 
dusznej, nie miały nic do powiedzenia 
nikomu: wszystko było w porządku. 

Ach, tatusiu -- zawołała znowu ma- 
nia — czy słyszysz ten płacz straszny ? 
ohodźmy tam! 

Poszli. Na świeżym, czarnym je- 
szcze grobie siedział chłopczyna. Krzyż 
prosty zdala błyszczał świeżą blaszaną 
tablicą i wyciągnął swe ramiona nad 
główką chłopięcia, który nie widział ni 
świateł, ni ludzi, lecz w rozpaczy gw 
townej głośne wywoływał skargi. — 
Ojcze mój, matko ! czemuście mnie opu- 
śoili i zostawili małego sierotkę na świe- 
cie! cóż ja pocznę biedak sam bez was 
obojga. 

Maniusia głośnym wybuchła pła- 
czem. 

— Wracajmy tatku do naszego gro- 
bu, są ludzie jeszcze biedniejsi od nas ; 
my bardzo nieszczęśliwi, ale przecież 
jesteśmy szczęśliwi, on nie ma ani ma” 
my ani tatka. 

O! prawda są biedniejsi od nich. 

Oto o kiju wlecze się staruszka; 
poznaję ją, choć już lat wiele jej nie- 
widziałem. Opowiadała mi ówczas © 
swoioh nadziejach — dziś spią one snem 
wiecznym. 

Wdową była biedną, i chorowitą... 
lecz nie wolno jej było umrzeć. Miała 
chłopaczka malutkiego, który bez „el 
opieki nie wyrósłby na człowieka, © by- 
watela pożytecznego dla kraju. O tak! 
ona żyć musi... i żyła; była AnA 
cielką muzyki i pracowała na wyży- 
wienie i wykształcenie jedynaka. 

Perła to była nie człowiek ; charąjkte- 
rem i życiem swem odwdzięczał watoe 
jej trudy; młodziutki, został dokgorem 
filozofii, profesorem wszechnicy, [eraz 

i 


f 


+- 


katoli- zwracała wdowa jego. 'Nad trumną przemó- 


Michał |przed dworzec kolejowy, 


Saprun na Rybnik w dekanacie drohoby- Fa zaprzężony sześcioma wołami, 
& |ckim. 

Kor zarsy. Wydział powiatowy nadwo- chód wyruszył, posuwając się wśród uro- 
rzeński rozpisał z terminem do końca listo- | Czystej ciszy ulicą Żółkiewską, placem Kra- 
pada br. konkurs na posadę lekarza okięgo- kowskim, ul, Twatralną, placem Maryackim, 
wego w Majdanie Średnim, wydział powia- |Halickim, Bernardyńskim i ulicą Piekarską 
towy stryjski na posadę lekarza okręgowego |2a cmentarz Łyczakowski. 
w Skolem, a wydział powiatowy gródeeki| bractwa z chorągwiami, młodzież szkół lu- 
na posadę lekarza okręgowego w Janowie. dowych ruskich i gimnazyum akademickiego, 


kli z Hornów, właścicielki a r e E alei dób CEkieco | obrony krajowij. W obeciośct jenelałów |źniegodtai fa soba Grabiego 
«w bocheńskiem. 

Abgar Sołtan udaje się z prośbą do 
czytelników Gazety Narodowej, ażeby kto- 
kolwiek z tego grona, kto ma zebraną no- 
welę tego autora pi. „Miss Jane*, która 
drukowaną była w fejletonie Gazety Na- 
rodowe), raczył nadesłać autorowi pod adre- 
sam: Dubienko p. Monasterzyska. Nowela 
je ma się ukazać w nowym wyjść mającym 
zbiorze, a redakeya nie może tych nume- 
rów Gazety dostarczyć autorowi z powodu 
! zupełnego ich wyczerpania. 

Załobne nabożeństwo za zmarłych 
członków stowarzyszenia czynnej miłości 
bliźniego odprawią 00. Dominikanie w pią- 
tek o godz. 9 rano. 

Magistrat lwowski w wykonaniu u- 
chwały rady miejskiej z 26 zm. zamknął 
cmentarz Stryjski od 1 bm. Od tego dnia 
tedy zwłoki grzebane są tylko na cmenta- 
rzu Łyczakowskim albo Janowskim. 

Dalej ogłasza magistrat, iż dla wysłu- 
żonych podoficerów zastrzeżonych posad u- 
dników manipulacyjnych wakuje w kraju 


6, po za granicami zaś Galicyi większa ich 


Jiczba. 


Dr. Br. Kz=czorowski, były uczeń 
zkoły berlińskiej, przeniósł obecnie swój 
długoletni zakład dentystyczny z Wiednia 


Przeniesienie zwłoś Śp. Marcyana 
Szaszkiewicza, poety czczonego, jako bu- 
dziciel ducha ruskiego na Rusi halickiej, 
który przed 50 laty w 30 roku życia zmarł 
w Nowosiółkach leśnych, a którego zwłoki 
kołater, sziachcie polski przyjął do Swego 
grobowca famiiijnego i tym sposobem oca- 
lił — poczęło się w Nowosiółkach we wto- 
rek w obecności kilku tysięcy ludu. Prze- 
mawiał tam między innymi poseł prof. Bar- 
wiński ze Lwowa. Trumnę złożono na ryd- 
wanie, ciągnionym czterema wołami i spro- 
wadzono na dworzec kolejowy w Zadwórzu, 
skąd na dworzec na Podzamczu lwowskiem 
przybyła, i wczoraj odbył się z całą wspa- 
niałością obrzęd przeniesienia zwłok na 
cmentarz Łyczakowski, gdzie Rada miej- 
ska- odpowiednie miejsce bezpłatnie od- 
stąpiła. 

Po nabożeństwie żałobnem w cerkwi św. 
Pietnic, odprawionem przez ks, Wasylkow- 
kiego, udał się pochód na Podzamcze, dokąd 
także ks. metropolita Sembratowicz przybył 
członkami kapituły i dwoma kano- 
nikami kapituły stanisławowskiej tudzież 
dent miasta p, Mochnacki z radnymi, 
Ówikliński i Dziwiński, Rodzina poety była 
licznie reprezentowaną; powszechną uwagę 


wił profesor literatury ruskiej ks. dr. Ogo- 


nowski, poczem ją młodzież ruska wyniosła 
gdzie już czekał 


Czyjże to grobowiec, że spieszy tam 


ź 1 starcy, młodzieńcy i dziewice, |8T 


bogaci i ubodzy ? Jakiegoś mocarza leżą 
tam zwłoki, że u grobu jego stają 
wszystkie stany, obok siermięgi, suknia 
bogata? Czyje to zwłoki, że w tłumie 
tym widać pierwczych dygnitarzy w na- 
rodzie; przyszłeść kraju, dziarską rse- 
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obrony krajowej. W obecności jenerałów 
Jorkascha-Kocha, Miinza de Miinzthala, puł- 
kownika Berki i wielu oficerów sztabowych 
zagaił uroczystość zaprzysiężenia pułkownik 
30 pp. Dylewski gorącą przemową w języ- 
kach polskim, ruskim i niemieckim, wska- 
zując żołnie.zoin ich obowiązki i zachęcając 
do ich sumiennego wypełniania. Po prze- 
mówieniu kapelana wojskowego odczytano 
rotę przysięgi, a mianowicie dla obu pułków 
piechoty odczytał ją porucznik 30 pp. Fried- 
berg, dla obrony krajowej zaś kapitan obrony 
krajowej Dankiewicz. Słowa przysięgi po- 
wtarzali żołnierze za czytającymi, Akt ten 
nroczysty skończył się o godz. w pół do 11., 
poczem odbyła się defilada. W czasie mszy 
św. i defilady przygrywała muzyka 30 pułku 
piechoty pod batutą kapełmistrza swego, 
p. Rolla. 
„ Zaduszki. Nie mogą chyba uskarzać 
SiĘ spoczywający snem wiocznym na emen- 
tarzach łyczakowskim stryjskim i janowskim 
na niewdzięczność i niepamięć ze strony ży- 
wych, w obec tak jawnych dowodów, jakie 
da 4 złożyli wczoraj na ich grobach. 
całe A 8 popołudniu rozpoczął się w 
trze miere ruch w kierunku ku 
„wiekuistego spokoju a już 
najbardziej ożywiony w kiernnku cmentarza 
łyczakowskiego. Zaledwie nocne zapadły 
mroki zajaśniały na grobach tysiące różno- 
barwnych świateł, rzucając swe blaski na 
smutne twarze snujących się po ponurych 
ulicach cmentarza. Podniosłe wrażenie bu- 
dził wielki dębowy krzyż, wystawiony ma 
cei pamięci bohaterów walki o wolność 
1863 ozdobiony przez patryotyczną 
dTig pięknym transparentem, wyobraża- 
jącym orła białego. U stóp krzyża tego ze- 
brały się tysiące publiczności intonując po- 
ważne pieśni patryotyczne: „Boże coś Pol- 
skę* i „Z dymem pożarów“. Do godz. 10 
wieczór ulicą Piekarską płynęły tłumy wra- 
cających w podniosłym nastroju ducha z 
cmentarza do miasta. 

Szeregi Żebraków  bramujące ulicę 
Piekarska od jej początku aż do wrót omen- 
tarza przez cały dzień wczorajszy, a jeszeze 
bardziej dzisiaj przypominają tłumom cią- 
gnącym na cmentarz straszną nędzę, jaka 
gniecie wielu naszych bliźnich i przykaza- 
nie boskie polecające dzielić się z biedniej- | h 
szym. Między tymi żebrakami są stali lwow- 
sey nędzarze, są i przychodnie, a strasznej 
nędzy tam wiele, bardzo wiele. Grzech 
ciężki miałby ten, ktoby ich wszystkich ry- 
czałtem chciał nazwać oszustami, wyzysku- 
jącymi litościwe serea publiczności lwow- 
skiej. Z drugrej strony jednak statystyczne 
wykazy miast zachodnich, a nawet jak np. 
o Paryżu Bspecyalne, obszerne prace i skąpe 
wzmianki w raportach policyjnych lwow- 
skich dowodzą niezbicie, że między tem 
ubóstwem i wszelkiego rodzaju kalectwem, 


motnych mogił po polach i lasach z 
obów nieoświeconych, cichych i opu- 
szczonych... rozrzuconych na świecie 
całym od morza do morza i za mo- 
rzem. Spieszą tu oni wygnańcy z zie- 
mi ojczystej, tułacze, nędzarze, karani 
za miłość ojczyzny, waleczność, poświę- 
cenie, za wszystkie onoty ludzkie, oni, 


źniego przenika całą nawet urzędową dzia- 
łalność naszego społeczeństwa. 

Akademie sztuk pięknych i wysta- 
wy obrazów nadzwyczaj niepochlebnie, ala 
nie bez racyi przedsiawił profesor i malarz 
monachijski Franciszek Leonbach w mowie, 
wypowiedzianej na Kongresie malarzy nie- 
imieckich, zebranych na zaproszenie mona- 
chijskiego stowarzyszenie dla pielęgnowania 
racyonalnej techniki malarskiej, Słowa jego 
zastosować można bardzo dobrze i do na- 
szych stosunków, czyto polskich w ogóle, 
czy w szczególności galicyjskich i lwowskich 
a brzmiały one tak: 

Obecne akademie sztuk pięknych urzą- 
dzone są nawskróś wadliwie. Po największej 
części zapomocą metod tamże  wkorzenio- 
nych, wychowuje się nie artystów, ale pro- 
letaryat artystyczny, który następnie wśród 
ogromnej konkurencyi nędznie przepada i 
zamiast tworzyć dzieła, odpowiadające rze- 
telnej potrzebie, dostarcza jedynie towaru dla 
nieszczęsnych targowić naszych wystaw, tych 
wystawnych cmentarzysk dla tylu dzieł sztu- 
ki i tylu talentów. Doprowadzono je dziś do 
absurdu. Gdy mam maraz widzieć 2.000 o= 
brazów, to znaczy dła mnie to samo, jak 
gdybym miał słuchać koncertu s 2006 in 
strumentów naraz, których większa część 
gra fałszywie. Należy koniecznie „zapobiec 
strasznej hiperprodukcyj dzieł sztuki i naduży- 
waniu wystaw, który dziś przemieniły się w 
prawdziwe azyle dla obrazów, pozostających 
bez przytułku. 

Pogrzeb Śp. Antoniege hr. Gole- 
Jjewskiego. W Harasymowie odbył się w 
sobotę d. 31. zm. pogrzeb śp. Antoniego 
hr. Golejewskiego przy nader licznym udzia 
le Indu, szlachty z najdalszych stron i za- 
stępeów korporacyj, Wydział kraj. nie wy- 
delegował niestety nikogo a Tow. kredytowe 
ziemskie reprezentował dyr. Roawadowski i 
spore grono urzędników. Mnogie wieńce na: 
desłane, potęgowały wyższy nastrój obchodu. 
Nad grobem przemawiali: Kniaź Puzyna 
Roman prezes kołomyjskiej Rudy pow., po- 
seł dr. Henryk Wiełowiejski, dyrektor 
Tow. kred. ziem. Rozwadowski Franci- 
szek, prezez oddziału Tow. gospod. Mikołaj 
Krzysztofowiez, wiceprezes Rady pow, 
p CIE Antoni Theodorowiegi 

„Stan. Dzieduszycki. Nastrój wy- 
wdródy gorącemi ich słowami był tak pod- 
niosłym, iż Śmiało 
wspaniały ten obchód pogrzebuwy długoletnie- 
go posła stał się prawdziwą manifests- 
cyą obywatelską i narod ową, na ja- 


dobrocią serca i patryotyzmem wypróbowa- 
nym zasługiwał, 


wała się 25, zm. Burmistrzem wybrano je» 
dnogłośnie p. Grzegorza Lisowskiego, kan- 
dydata notaryalnego, zastępcą jego p. Józe- 


Birccka Rada miejska ukonstytūo- 


można powiedzieć, iż — 


ką zmarły nieskalanym swym charakterem, 


Tu|gromadnie w dni zaduszue domagającem |fu Kurnika, właściciela realności, asesorami _ f 
s. metropolita odprawił panachidę, i po-|się jałmużny jest wielka liczba nierobów,|zaś pp. Józefa Kruczka aptekarza i Barucha 
leniweów. którzy lekkim sposobem na chleb | Salicha. | 
chcą zarobiać, Fałszywe ich jęki i udane O roskiem seminaryum Sstanisla- 1 
płacze przypominają wielkim głosem każde-| wowskiem donosi Diło: Od 23 bm. bawi I 
mu, kto poważnie i stanowczo chciałby za-|w Stanisławowie referent dla spraw ducho- l 1 
Przodem szły | pobiec, aby bliźni nasi nie byli zmuszeni| wnych w namiestnictwie lwowskiem radca || 
wyciągać do szezęśliwszych braci swoich że- | Szabel z nadinżynierem p. Hawryszkiewiczem 7 
braczej ręki, że społeczeństwo nasze niedość | celem wyszikania stosownego bndynku na 
stowarzyszenia akademickie, deputacye wło- | gorliwie się zajmuje tą sprawą. W szeze- pomieszezenie pełnego sominaryum dyecp= 
ścian i czytelń tak wiejskich jak mieszczań- | gólności miasto nasze, bogata stoHica wsty- zyalnegp. Mówią, że nowo zbudowana Ks- | , 1 
skich (Kąłusz, Drohobycz, Sambor), towa-|dzić się powinna, iż nie dotąd nie uczyniła, | mienicą pani Kopaczowej przy ul. Lipowej DR" 
rzystwo rzemieślnicze „Zorja*, tow. śpiewa-|ani nie myśli uczynić dla usunięcia coraz | najbardziej nadaje się na ten cel. Pełne = | c 
ckie i kasynowe, tudzież delegacye rozma- |bardziej wamagującego się żebractwa. Kraj | minaryjkm ma być otwariem już w namige M 
itych instytucyj, seminarzyści duchowni, kler j nasz ubogi, a jednak i w tej sprawie czyni| pnym 1894/95 roku szkolnym na wysaśwe p, 
z ks, metropolitą, dalej rydiwan z trumną, |już kroki, jak dowodzi wysłanie członka | żądaniel cesarza. Bliżej poinformowani ope- 
otoczony honorową strażą akademików ru-| Wydziału krajowego dra Sawczaka za gra-| wiadają, że DAC czynszu rocznego płasić 
skich w czerwonych szariach. Za trumną|nicę dla zbadania urządzeń przymusowych | będzie rząd 7000 str. a u8 rozszerzenie bu- 
postępowała rodzina poety, członkowie re-| domów pracy, a w lwowskiej radzie miej- | dynka (gmach wspomniany jest jednopięto= | - 
prezentacyi miejskiej, wiceprezydent Rady |skiej pokutują od dawnego czasu, niemogąc| *V: ma 19 pokoi i 6 kuchen) i przybude- 
szkolnej dr. Bobrzyński z jej członkami, |się doczekać załatwienia, wnioski zmierzą- wanie kaplicy udzieli rząd właścicielea 50 
posłowie, instytut stauropigiański, członko- jące do założenia takiego domu w mie-|tysięcy złr. pożyczki. Że względu na odle- 
wie „Proświty” i tłumy publiczności. Wszy- |jście naszem. Dotąd prywatna tylko ofiarność | głość (1 kilometr od katedry) umieszczenie 
stkich deputacyj było przeszło 70, wieńców | podtrzymuje „Dom Pracy“ na ul. św. Zofii, seminaryum w przylegającym do katedry ja 
przeszło 25. Pochód stanął na cmentarzu |rodzaj takiego właśnie przymusowego za. gmachu gimnazyalnym byłoby dla 
potrzeb re 
dopiero o godz. 1 z południa. Nad grobem |kładu pracy, a jednak sprawa zasługuje na| duchownych o wiele stosowniejszem. Ped- 08 
. Po 
przemawiali kanonik Mryć i poseł Jul. Ro- | to, aby się nią powažnie j Na seryo zajać. | noszą też myśl, że rząd mógłb budować W: 
k. Porządek w czasie pochodu i na Nietylko by się bowie y Ją R „ae c ra wy MaG A 
mańczu 5 M zapobiegło trwo-| własny gmach dla seminarjum i kanoników * pr 
Zatora | cmentarzu utrzymy wała wzorowo straż oby- |nieniu grosza, nierzadko krwawo zapraco-|i to za kapitał mniejszy, niż wynoszą ska- Wi 
watelska, złożona z młodzieży i włościan. a publiczności, dostającego się nie-|pitalizowane czynsze, płacone obecnie i na Wi 
Przysięgę, według nowego przepisu k Y zbyt często w ręce oszukańcze, nietyl-| przyszłość płacić się mające. Na cześć ba: pis 
ministerstwa wojny, składali wczoraj nowo- oby rzeczywiste ubóstwo należytą znalazło | wiących w Stanisławowie delegatów namiest. €lĘ 
zaciężni żołnierze w sześciu lwowskich ka- |pomoc i wsparcie, ale przez społeczne zao- | uictwa pp. Szabla i Hawryszkiewicza odbył ini 
sarniach. Najwspanialej odbyła się ta uro- piekowanie się ubogimi zyskałaby i moral-|się d, 28. bm. wieczór u prałata ke. Sz. kal 
czystość na cytadeli, gdzie przysięgę składali | ność, bo każdy miałby przed oczyma do-| Tkaczunyka, a 29 obiad u infułata i prose ŻAL 
rekruci 30 i 15 pułku piechoty i lwowskiej | wód, iż wzniosłe przykazanie o miłości bli-| boszcza łac. ks. Kierszki. | po 
j sfa 
n matkę otoczył wygodami spła- | mieślniczą młodzież ; starców których |co umarli wśród obcych, nie słysząc 
cając dług święty... ach Jakże jej ludzie marsowe oblicze świadczy o przeszłym |dźwięków mowy ojczystej, co legli w 
tego syna zazdrościli. żywocie; że widać tam także niewiasty, | mogile na obcej ziemi. | 
Raz chory wyszedł z domu: a gdy |tę naszą nadzieję na lepszą przyszłość, Dpieszą tu duchy z pola walki ze 
prelegował Z katedry a młódź w za-|tę wielki ca? Jutra. skrwawioną piersią i rozdartem sercem, 
chwycie genialnych jego słuchała my- i to widać był człowiek i |które skonało wśród bezsilnej, daremn: 
śli, zakaszlał się... krew nagle buchnęła wielką siła jego ducha, kiedy na wie-|walki z przemocą i knutem za wolno Ska 
mu ustami. I on choć nie był już dziś ozór zaduszek zbierają się wszyscy u|waszą i naszą, za ojczyznę, za religię. zadı 
biedakiem, umarł na chorobę zwykłą krzyża, choć to tylko prosty, dębowy |Płyną tu duchy wszystkich stanów Pop. 
u najbiedniejszych... Matka nie płakała... krzyż, na którym cztery cyfry wyryte | wszelakich czasów — szeregi ich wiel- Sta: 
szła za tramną i z okiem suchem, szklan- | miasto wszelkich napisów. kie a pochód długi od lat stu!... wie; 
nem, grzebała jedy naka ; grzebała swe Nagle znak dano z tłumu i potężna Stuletnia niewola nie na nich ni esół 
nadzieje i swą miłość, swój świat cały.| wśród ciszy nocnej rozległa się pieśń: | zmieniła; nie zapomnieli ani miłoś tek 
I dziś takie same ma oblicze blade jak „Z dymem pożarów z kurzem krwi | ojczyzny, ani przywiązania do wiszyj mat] 
-|szkło matowe... nie widać przezeń na bratniej do ciebie Panie bije ten głos!* |ojców, nie nauczyli się s g man 
dno duszy i ludzie nie zobaczą  szalo- Grobowce słuchały i krzyże słucha- oprócz : sztuki cierpienia w cie ości, f ezo 
nej rozpaczy tego biednego serca mat- |ły i słuchały duchy, co zbiegły się na |gotowi po raz wtóry, umierać i oier- 
czynego, które wszystko osiągnęło, aby |groby odwiedzlć wieczornicę zaduszną, | pieć ofiarnie. gim 
wszystko utracić na wieki. te duchy, które pamięć ludzka zwołała Idą tam R wo fioletach obok w B 
Ach wieleż tu jeszcze bolów krwa- | światłami lamp i szeptem modlitwy.  |włościan podlaskich w prostych sier- , nagı 
wych! tu dzieci rodziców, tam ojciec Lecz cicho! Cóż to za szum w p mięguch, staje karmazyn: z Kilińskim ` kiem 
płacze dziecięcia, lzy całego świata nie| wietrzu... bliżej, coraz bliżej... pb r a: rzędu i setki kosynierów za nimi i grar 
Wystarczą, by rozpacze tej nocy spisać |łyszą się wszysiije drzewa pon udzi cichych zasług a głębokiej mi- klas; 
w całości. Rozpacze to jednostek, więc | schylając po ożółkłą EH koronę l. ości. grod. 
też cicho jednostki przesuwają się od|ramion dę owego ok wraz H h o — Tu na smętarzysku świata seho-  ezne/ 
grobu do grobu, witając się w milcze- |rałem wielkim groma t się h ów |dzą się wszystkie rozbitki; wszyscy, Bohd 
niu, w milczeniu schodząc i rozchodząc. | zastępy -.. To nie pa lk; co spłynęły którzy pogrzebali swe nadzieje i utra- mszę 
le tam na wzgórku pod dębowy m | zwabione bladem światełkiem lampy, | cili to, co mieli najdroższego! Lecz ta 
krzyżem, którego prawe ramię na wschód | rozpaczą, kochanka, jękiem córki, mo- |armia rozbitków, to wojsko niezwalego- "== 
aleki wskazuje, tam zbiera się coraz |dlitwą niemowląt, ROTOR wspo- ne, bo potężne czcią i miłością prze- ( 
liczniejsza gromadka mężczyzn, niewiast | mnieniem rodzełstwa, lub pamięcią |szłości, wiarą w nieśmiertelność, na- 
i dzieci, dzieci.. To inne duchy! One stamtąd |dzieją zbawienia i pewnością zmar- G 
Rozdano smolne pochodnie, a cho-|!ze wschodu, gdzie wieczna panuje zi- | twychpowstania. przeci 
ciaż gromadka już w tłum się zmieniła |ma i śnieżyce, U gdzie jak rok Jan « 
przecież tam cicho i smutno, uroczysty | długi KAJA | atorgi więżą je wie- | małość 
tam nastrój i powaga dziwna jakaś, po- | czną ore i e = 
tężna, To inne duchy! one wstają ze sa- — 


, nagród 


Maiarstwo dekoracyjne. Minister- 
stwo oświaty zezwoliło na 5-miesięczny spe- 
cyalny kurs dekoracyjnego malarstwa, który 
się odbędzie w krakowskiej rządowej szkole 
przemysłowej, Przyjmowani będą czeladnicy 
malarscy, a to w liczbie bardzo szczupłej. 
Nauka traktować będzie roboty tak, jak ich 
praktyka malarska wymaga. Zapisy odby- 
wać się będą w dniach 3, 4 i 5 bm. 

Newość peśagogiezna. W uniwer- 
ayiecie moskiewskim utworsono klasę de- 
klamacyyi dla studentów wszystkich fakul- 
tetów. Klasę tę prowadzi jeden s profese- 
rów tamtejszego konserwatoryum, 

Cholera. Urzędowe doniesienie epiewa: 

Chorych na cholerę ogółem pozostało w 
dniu 80. zm, w leczeniu 31; w dniach 31. 
października i 1. listopada zachorowało osób 
13, wyzdrowiało 9, zmarło 12, pozostaje 
satem w leczeniu osób 23. 

Na rzecz wystawy krajowej nade- 
ałał z Ameryki p. Erazm Jerzmanowski, 
anany filantrop i dobry obywatel 5000 zł. 


eam 


OFIARY. 

P. Józef Kellerman nadesłał nam 25 złr, 
złożonych na ręce Jego na cel dobroczynny 
przez p. Juliana Giżowskiego, któremu przy- 
sądzoną została ta kwota sądem polubownym. 
P. Kellerman przeznacza ją na głodne dzie- 
ci. Odsyłamy za pukwitowaniem. 

Pani Bronisława z Młockich Slazka za- 
miast wieńców na grób ojca swego śp. Al- 
freda Młockiego i cietki Honoraty Borzę- 
ekiej. ofiarowała dla najwięcej pomocy po- 
trzebującego członka stowarzyszenia ręko- 
dzielników „Gwiazda* kwotę 25 złr. Zarząd 
stowarzyszenia składa tej zacnej pani naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. 

Wna Pani Julia Opolska z Gratzu przy- 
słała złr. 5 na głodnych dzieci. 

Odsyłamy za pokwitowaniem. 

Zamiast wieńca na trumnę śp. Maryi 
Czarkowskiej - Golejewskiej złożył ordynat 
Tadeusz CQzarkowski-Golejewski kwotę 50 
złr. na cele Towarzystwa „Rodzina." 


MODLITWA WYONANCÓW 7A UNARŁYCH. 


My żywcem zamknięci w podziemne ot- 
(chłanie, 
Od taczek katorżnych zakute w kajdany 
Dźwigamy swe ręce do Ciebie o Panie — 
Wysłuchaj tyeh, którym spoczynek nie 
1 [znany 

I duszom umarłych daj odpoczywanie ! 

Prosimy Panie! 


Za ojeów, eo z chwałą polegli wśród boju, 
I za tych, co cicho pomiędzy swoimi 

Złożyli swe głowy po żywota znoju — 

My, którzy w rodzinnej nie spoczniemy 

. [ziemi, 

Byś ojcom wieczyste dał odpoczywanie! 
Prosimy Panie! 


I ga tych, 60 z ręki katowskiej zginęli, 

J ta tych, rozpaczą zdławionych i tzami, 

1 zatych, eo w drodze do katorg posnęli, 

My, żyeio dający pod knuta razami, 

Za tych umęczonych błagamy Cię Boże 
W ducha pokorze! 


I za Nią, co kirem śmiertelnym pokryta 
W stuletniej niemocy biedna męczennica 
Czująca i żywa, choć trzykroć zabita — 
My, już nie zobaczym jej świętego lica 
Lecz brzękiem łańcuchów błagamy Cię 

[Panie : 

Daj zmartwychwstanie! 
11M 


Nadesłane. 

W czasopiśmie Kurjer Lwowski po- 
jawiła 81% dnia 27, z, m. notatka, w któ- 
rej widoczny był zamiar obrażenia mię 
osobiście. Ponieważ załatwienie tej spra- 
wy w sposób, między judźmi honoru 
przyjęty, okazało się niemeżliwem z 
winy p. Bolesława Ńyszoneha, odpo- 
wiedzialnego redaktora , wspomnianego 
pisma, którego do odpowiedzialności po- 
ciągnąłem, przeto Nie pozontaję mu nie 
innego, jak, w odpowiedzi na publiezną 
kalumnię, publieznie oświadczyć, żę uwa- 
żam tego pana za tehórzli wego 
potwareę, niezdolnego do dania saty- 
sfakcyi honorowej. 

Lwów 1 listopada 1803. 

Dr. Ostaszewski Barański. 


Sztuki piękno. 


Eeportoer teatralny, W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we Czwartek jako w dzień 
Zaduszny 0 godzinie w pół do g po cenach 
popołudniowych „Dziady“ dzieło muzyczne 
Stanisława Moniuszki, słowa Adama Mlokie- 
wieza, Zakończy „Lituania“ obrazy z żywych 
osób; według Artura Grottgera. Jutro w pią. 

po raz drugi „Gniazdo rodzinne“ (Hei- 
math) dramat w 4 aktach Hermana Suder- 
mana, W sobotę po raz pierwszy w tym 
sezonie „Marta“ opera w á aktach Flotowa. 

„ * Muzyka polska zagranicą. Na dru- 

gim wielkim konkursie międzynarodowym 
w Brukseli Zygmunt Noskowski otrzymał 8 
L i odznaczeń, kompozytor więc skut- 
kiem wielokrotnego powodzenia otrzymuje 
grańQ priz d'honneur i medal pierwszej 
klasy. Oprócz Noskowakiego otrzymali na- 
grody: M. Biernacki, dyrektor tow. muzy- 
eznego Btanigławowskiego cztery nagrody i 
Bohdan Borkowski wzmiankę zasgczytną za 
mszę nA chór i orkiestrę. 


GROBOWIEC. 


Gdy wieczorem z zwykłej codziennej 
przechądski wracał do domu, stary służący 
Jan czekał nań z kipiącym samowarem i 
nałożoną fajką. 

— Słuchajno stary — mówił pan — 


= rzeciw” 
wypadaniu włosów i łysinie. 


GAZETA NARODOW 


aasiadłszy w szlafroku na wygodnym fote-|kami plakat wydziału ruskiego T 
u — coś mi dolega, starość nie radość, |rzystwa politycznego Narodna 
trzeba będzie umierać. (narodowieckiego) w Buczaczu, z! 

-- Ta bo wielmożny panie Bogiem a |jący zgromadzenie chrześcijańskich _ 
prawdą nam już i czas - - odpowiadał słu-|szkańców obywateli miasta Buczacza 
żący. na 21 października. 

— Głupiś! brzmiała zwykle na to od- = 
powiedź, Z Ostrawy morawskiej (na Szlązku 

Aie słowa Jana że już „dalej i czas“ |austr.) donoszą pod dniem 31 z. m.: 
nie przeszły mimo uszu i pan coraz czę-|Jeden z górników. wydalony z powo- 
ściej począł dumać nad sfinksową zagadką |du przekroczenia służbowego, areszto- 
śmierci. Z całą rezygnacyą i olimpijskim |wany został za! niebezpieczne pogró- 
spokojem poddawał się prawu smutnej ko-|żki. Wskutek tego aresztowania przy- 
niecznosci. szło wczoraj do zbiegowiska przed 

Całe życie upłynęło mu regularnie jak|szybem, w którym wymieniony robo- 
w zegarku, dorobił się uczciwie znacznego|tnik pracował. Za interwencyą staro- 
majątku, ulokował kapitały praktycznie i|sty i przy pomocy Żandarmeryi i po- 
rozsądnie, chodził w niedzielę i święta do|licyi, tłum został rozproszony. Noc u- 
kościoła, spowiadał się dwa razy co roku, |płynęła spokojnie. Rano stawiło się do 
słewem pamiętał o zbawieniu duszy. pracy 90%, robotników. 

Umrzeć raz trzeba myślał sobie nie ma 
na to rady, lubię za życia suche, jasne, 
piękne mieszkanie, wygodne surduty, ciepłe Dzienniki rosyjskie dowiadują Się, 
paletoty, watowane kamizelki, wszystko w|że ministerstwo spraw wewnętrznych 
dobrym i wyborowym gatunku — czemuż |poruszyło kwestyę wprowadzenia do 
nie miałbym pomyśleć za życia o ostatniej |prowincyj południowo-zachodnich in- 
przystani. Spadkobiercy będą myśleć tylko |stytucyj naczelników ziemskich, fun- 
o jak najprędszem zagarnięciu spadku, otóż |cyonującej od lat kilku w 36 guber- 
wybuduję sobie sam grobowiec w stylu,|niach cesarstwa. Dzienniki sądzą, że 
przestronny podług mego smaku i gustu. załatwienie tej kwestyi po myśli wnio- 

Zwołał więc architektów, kamiemarzy i|skodawców sprowadziłoby w następ- 
murarzy radził się, pytał, przeglądał plany |stwie skutki nader pożądane, jedno- 
i rysunki, żaden go jednak nie zadowolił, |cząc pod względem administra jA 
Po dłuższych dopiero naradach i poszuki- | prowincye zachodnie z pozostałą rdzen- 
waniach natrafil na młodego kamieniarza, |nie rosyjską częścią cesarstwa. 
którego projekt podobał mu się nad wszelki Potrzeba zastąpienia instytucyi po- 
wyraz. średników mirowych, nie posiadających 

Poszli więc razem na ementarz, ogląda- |w ręku sprężystej władzy i niezdolnych 
li, szukali, wreszcie wybrali miejsce i za- |wykonać odpowiednio zadania opieki 
kupili plac. Miała stanąć tam kapliczka w|nad ludem rolniczym, ujawniła się od 
stylu gotyckim, miluchna i elegancka, jak |dawna.* 
letnia willa primadonny. 

Na wiosnę zaczęła się budowa. Natura 
budziła się, jak mówią poeci, z długiego Paryski Figaro pisze: Dzienniki żą - 
zimowego uspienia, darń cmentarna poczęła dają amnestyi, aby tym sposobem poło- 
się zielenić, słońce z lekka przygrzewało, | żyć koniec resztkom politycznych waśni. 
dokoła był anielski spokój i cisza przery- | Publiczna opinia popiera to żądanie, 
wana tylko odgłosem młotków kamieniarzy. |zdężające głównie do tego, aby Roche- 

Właściciel budującego się grobowca przy- |fortowi umożliwił powrót do Francji i 
chodził często i doglądał sam robót. Siadał | uwolnić Ducreta. 
swykle na jakimś sąsiednim grobie i zaży- —— 
wając tabakę, troszczył się o najdrobniejsze 
szczegóły. To żeby boki nie zaciekały, to Z Madrytu donoszą: Według csta- 
żeby wilgoci nie było, to znów żeby dostar-|tnich wiadomości ks. Ferdynand Burĝ 
czano kamienia w najlepszym gatunku. boński, krewny króla, dokazawszy w 

— Będę kiedyś tu obywatelem — mó-|walce z Kabylami pod Melillą cudów 
wił do robotników z smętnym uśmiechem | zwycięstwa, powrócił de swego oddziału. 
i jednocześnie dodawał: jak sobie kto po-| Pomiędzy rannymi znajduje się 1 puł- 
ścieli, tak się wyśpi. kownik i 10 oficerów. Klęska Hiszpanii 

W krótkim czasie stanął grobowiec pię-| jest znaczna, położenie wyprawy rozpa- 
kuy, pełen smaku, stylu i artystycznego gu-|czliwe. Straciła ona 70 poległych, 125 
stu, gotów na wygodne pomieszczenie kilku | rannych. 
mieszkańców. 

Wyglądał wspaniale, a zdaleka już zwra- 
cały oko widza na siebie błyszeząte szczyty Organ Stambułowa Swoboda uderza 
kopuły i pyszne epitaphium z napisem, ry-|na rzad turecki, ponieważ tenże popiera 
tym, złoconemi literami. Brakowało w niem| w Macedonii propagandę serbska na 
tylko daty dnia i roku Śmierci, niekorzyść Bułgarów. 

Właściciel tak się cieszył całem wyko- 
naniem swego pomysłu, iż na intencyę ukoń- 
czenia grobowca oma] że nie wyprawił uczty 
dla swoich krewnych i przyjaciół. 

Gdy go ci zapytywali złośliwie czy wy- 
biera się już na tamten świat, zażywał spo- 


kojnie swoją albankę i odpowiadał z łago-| Wiedeń 2 listopada. Książę Alfred 
dnym uśmiechem: Windischgraetz przybył tu celem poro- 
- Cóż snowu, dlatego że mam grobo- | zumienia się z przewódcami trzech stron- 
wiee to muszę już umierać, i owszem po-|njetw koalicyjnych, otrzymał jednak wa- 
czekajcie, przeżyję was wszystkich. zwanie udania się do Budapesztu do ce- 
I rzeczywiście dotrzymywał słowa. Od-|gąrza. 
prowadzał sumiennie przyjaciół i rówieśni- Fremdenblatt donosi, że ks. Windisch- 
ków na miejsce wiecznego spoczynku a spad- | praetz, hr. Badeni i hr. Thun powołani 
kobierców swych przyjmował do własnego | zostali do Budapesztu do cesarza. (Ba- 
grebowca jednego po drugim z całą gościn- |qeni wyjechał wezoraj wieczorem. Red.) 
nością. d ; >Sa- 
i : apeszt 2 listopada. Powrót cesa 
zera] rę” WT ore RK pe Wiednia aana został na 
od grobowca wieszał w swojej sypialni mię- niedziałek. Z Wiednia uda się na 
dzy innemi kluczami na kołku a na zapy-]ļ PO ale sediel whuczkiidojł i aan 
tanie od czego są te klucze odpowiadał naj-| 28 Wese e SWOJE] wE : A 
spokojniej : Sądzą, że przesilenie paroglis vakio je- 
Ten wielki od spiżarni, ten krótki od EA | "ih 
A rów e c Wiedeń 2 listopada. Minister Zal e- 
waze «ssd ski oświadczył wybitnym członkom Koła 


Gdy mu wreszcie rodzony siostrzeniec ; ; z d 
umarł, jedyny ostatni spadkobierca i złożo- polskiego, że nie PE dle Galii ka 
no go do grobowca, robiona mu z tego po- binecie ani ministerstwa dla cyi an 

ż w ogóle żadnej teki. 


wedu zarzut zbytniej gościnności i zauważa- 
no, że dla właściciela nie zostanie już Wiedeń d. 2. listopada. Kolportowa- 
miejsca. na przez dzienniki liberalne nie bez pe- 
— Ha, mówił, biorąc szczyptę tabaki, | wnej myśli ukrytej kombinacya, na pod 
cóż robić trzeba niezadługo bądzie budować | stawie której prezydent kolei państwo- 
drugi grobowiec, chwała Bogu, zdrów je-|wych dr. Leon Biliński miałby wejść 
szcze jestem i czuję się teraz lepiej jak |do gabinetu jako. minister skarbu lub 
przed laty, mam jeszcze dużo czasu dużo, |handlu jest zupełnie fałszywą. Dr. Bi- 
a tam znowu niema się tak bardzo czego|liński po dwuletniem dopiero objęciu 
Spleszyć.,, R. T. |swego urzędu wcale nie zamierza ze 
swej pozycyi ustąpić, uważa ją nawet za 
równie ważną dla interesów państwa ! 
kraju jak tekę SAL: a O Za- 
5 a” 4 |szczyty mu nie chodzi. Zresztą i w po- 
Ostatnie wila_omoŚCI. SEE) kołach polskich panuje przeko- 
nanie, że usunięcie się dr. Bilins: iego 

w Ko.|z tak ważnego stanowiska byłoby że 
szkodą kraju. Wreszcie na podstawie in- 


Przyszły gabinet, 


(Telegramy „Gaz, Nar.*) 


rżnięty, 


Wczoraj 1 bm. odbyło się 
łomyi zebranie wyborców większej j 24 źródł 
poniadłości, zwołane przez posła do Ra- formacyi z najautentyczniejszego żródła 
dy państwa Henryka Wielo-|donieść mogę, iż jest wykluczone poru- 
wieyskiego celem złożenia spra- |czenie tej teki Polakowi. Tekę tę otrzy- 
wozdania z dotychczasowej działalności |ma jeden z wybitnych członków lewicy. 


i przedatawienia obecnej Sytuacyi w 
parlamencie. Po dłuższem przemówie- 


Wiedeń d. 2. listopada. Polacy otrzy- 
mają w nowym gabinecie wraz z mini- 


niu i interpelacysch, uchwaliło zgro- |3trem dla Galicyi dwa fotele, toż samo 


madzenie jednogłośnie na wniosek p 
Krzysztofowioza wyrazić wotum 
ufności posłowi, a uznanie Kołu pol- 
skiemu w szczególności zaś prezesowi 
Jaworskiemu za energiczne zajęcie sta- 
nowiska i mądre i stanowcze wystą- 
pienie. 


klub Hohenwartha i powołany zostanie 


‘| minister dla Czech. 


Wiedeń d. 2. listopada. Konferencya 
przewódców klubów koalicyjnych, oma- 
wiając program, postawiła następujące 
punkty : 1. Przyjęcie do wiadomości za- 
rządzenia stanu wyjątkowego w Pradze 
i okolicy. 2. Uchwalenie noweli do usta- 

y o obronie krajowej, 3, Opracowanie 


Ę Ww 
Do Polit. Corresp. donoszą, iż wkrót- |reformy wyborczej w celu rozszerzenia 
ce zbierze się komisya mięszana, złożona | prawa wyborczego. 4. Roformę poda- 
z przedstawicieli Galicyi i Węgier, celem | tkową. 


obradowania nad sporną kwestją przy- 
należności Morskiego Oka. 


Wiedeń 2 listopada. Ks. Adolf Win- 
isehgraetz, Kazimierz hr. Badeni i hr. 
Thun przybyli tu dzisiaj, a wieczorem 
odjadą do Budapesztu. Wraz z nimi od- 


Hałyczanyn ogłasza z oburzeniem |jadą do Budapesztu także członkowie 
wydrukowany łacińskiemi czoion-lprezydyum Rady państwa. 


*ątku 3. Listopada 1898. 


w kraju. 


TELEGRAMY. 


Poznań d. 2. listepada. Według do- 
niesień z Warszawy, pogłoska, jakoby 


usiłowano otruć Hurkę, jest czczym 
wymysłem. 

Wiedeń dnia 2. listopada. Wedle 
Dziennika rozporządzeń jeneralnej dy- 
rekcyi kolei państwowych, została ska- 
la II. dyet zniesioną. Jest to znaczny 
sukces usiłowań prezydenta dr. Biiiń- 
skiego względem zrównania urzędni- 
ków kolejowych wszelkiej kategoryi. 
Dyety, należne urzędnikom i aspiran- 


tom, będą wszystkie wymierzane wedle 


skali I. 


Budapessi d. 2 listopada. Cesarz 


przybył tu wczoraj zrana. 


Melilla d. 2 listopada. Nowo przy- 


słane pułki wylądowały tn wczoraj. 
Paryż d. 2. listopada. Gdy eskadra 


rosyjska do Ajaccio zawijała, pękła na 
pancerniku „Mikolaj“, maszyna ; sześciu 


majtków zostało poranionych. 


Berlin, d. 2. listopada. Przy prawy- 
borach do sejmu objawiła się na pro- 
wincyi abstynencya jeszcze większa, 
aniżeli w Berlinie. Gdzieniegdzie gło- 
tylko 5 procent wyborców. 
Z małemi zmianami skład Izby posłów. 


sowało 


pozostanie dawny. 


Na nowe potrzeby Rzeszy spodzie- 
wa się minister skarbu uzyskać 50 mi- 
lionów marek z podatku tytoniowego, 
14 milionów z wina, 36 milionów z roz- 


maitego rodzaju nowych stempli. 
Londyn d. 2. listopada. 


lepiej. 


Przy wypłynięciu z Rio Janeiro pa- 
rowiec „Republica* wbił się w okręt 
transportowy, który wiózł do Santos 


1100 żołnierzy ; zginęło 500 osób. 


Londyn d. 2 listopada. Jak Times 
z Paryża donosi, otrzymała eskadra ro- 
syjska prawo używania wszystkich sta- 
Śród- 
ziemnem. Admirał Avelan otrzymał od 
francuzkiegn ministra marynarki pi- 
smo, nakazujące wszystkim władzom 
portowym i morskim, aby rosyjskie o- 
kręty wojenne na równe z francuzkie- 


cyj floty francuzkiej na morzu 


mi traktowały. 


Konstantynopol d. 


wydania tego człowieka. 


Rzym d. 2 listopada. Jak Tribuna 
donosi, przybył do Genuy okręt wo- 
jenny „Aurora*, który ma należeć do 
powstańczej marynarki brazylijskiej. 
Władze włoskie trzymają ten okręt pod 


ścisłym dozorem. 


Nowy Jork d. 2 listopada. Od chwi- 
li zamordowania prezydanta m. Chica- 
go, mania mordowania zwiększyła się 
ogromnie. Z tego powodu aresztowano 
tu 18 obłąkańców, którzy objawiali za- 
miar zabicia prezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych Clevelanda. Clevelandowi, 


Badeni i Thun, jako namiestnicy Ga- 
cyi i Czech, mają złożyć cesarzowi tyl- 
sprawozdania z obecnego usposobie- 


Według 
wiadomości Timesa z Rio Janeiro, rząd 
powstnńczy zyskuje coraz więcej grunt 
pod nogami. Mello wypłaca żołnierzom 
regularnie żołd i uzbraja ich coraz 


2 listopada. 
Sprawcą krwawej bójki w kościele be- 
tlejemskim ma być jakiś poddany au- 
stro -węgierski. Włochy żądają od jlnego 
konzulatu austro-węg. w Jerozolimie 


Obligi za 100 zł. : Galie funduszu propina- 
ezjnego á/s 16:00 do 9670. Rukow. funduszu 
propinacyjnego 5*|, 18225 do ——. Kom. bank» 
rziowego >], w. a. II. em 102.25 do — — 
Pożynzk a krxjowati* w. a 15-00 do — —. 4! 
100:00 do1v070, 4"|,x roku :591 9560 do 9630 
4'|.. po 200 koron =100 zł. w. a. z roku 1593 
2580 do 26-50, 

Losy: losy miast» Krakowa 3500 do 37 — 
Lost misety Stęni<legow< 46 — h — —, 

Monety. Dukat ceszrski 5.97 do 607. Napo- 
leondor 10 03 do 10:13, Pźłimparyał 10-30 do —. — 


Rubel rosyjski aresrny 1.31:50 do 1.38350 Ruba’ 
rosyjski papierowe 1.3175 da +3350. 120 m?- 
vrek uinnieskio 62 i0 t. 6230 
Wiedeń d 2 listopada. (telegrafowane.) 
Renty: wspólna papierowa 9680, srebrnx 
96:65, austr. koronowa 9600, złota 11940, węg 


koron. 93-31 zlota 116 00. 
„ Akeye przedsiębiorstw transportowych: Ko 
lei zerniowieskiej Póluocne: 2365. — 
Państwowej 301-25, Północno-zachod 237-25, Węg. 
półn -w+-hod. 202-50, Południowej (Lombardy; 
101 50. are. Albrechta (ża 200) 93:50, Bukowin 
skich kolei lokalnych (za 200) 18:60 Kołomyjskich 
(za 200) —— 

Akcye banków: austr. węziersk, na 6); z: 
993—  anglo- nustr, 148-50, Lanlerbnuci 24580 
Uurenlznkn 24850, bukow. Zakład kredyt. ziem 
za 200 wł. 130— uzesk, Banku eskont. za 2900 zł 


ES] 
rs UU. 


595, galic. Banku hypot. za 200 zł. 365, galic 
banku dla bandiu i przemysłu za ż0) —— 
ehorw.-xlow. Bunku kraj. hypot. 117:—  Żiwuo- 


stenska banka 11950. Kredyty austr. 333-— Kra- 
dyty węg. 408 25. i 

Pożzczki publiczne : Gal. propinacyjne 95 90 
bukow. propin. 10%:00. buk indemno. 000-00, gal 
kraj. z r. 1893 95-60. 

Lisiy zastawne 5 pr. Gal. Banku  hypot. 
11000, Ual. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 1UI— 
Gal. Tow, kred. ziem. 98'5U, 4'% pr. Banku Kra 
jowego 10050, bukow. Zakład. kred. zism. 10135 
5 pre. bukow. kasy oszczedn. 100 —, 

Losy: ausir Uzerw. krzyża 1840, węg. Uzerw 
krzyża —:—, Bazylika —'—, Krakowskie 25 7u 
Stanisławowskie 4750. Tureckie 43 20. 

Waluty: Ruble papier. 1825U, ZU-waraówki 
1247, z0-frankowki 1007, sovereiugs 1468, tu- 
reckie liry złote 1139 100 markowki 62:40 wło-- 
skie i0v lrówąi 44°25. 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 
mraKÓW 31. października. 
Zaofiarowanie ze strony Węgier zmniejszyło 
się poniekąd, jednakowoż odbiorcy tutejsi posia- 
dają jeszcze tak. znaczne zapasy zboża i mąki, 
zakupione z góry, że większe zapotrzebuwanie uie 
wysiąpiło dotąd na jaw 1 odbyt na zboże krajowe 
jak był, tak jest niradniony. Ceny nie niegły w 
tych warunkach dalszej zniżce, lecz żadne większe 
transascye miejsca nie miały, ponieważ dowie- 
zione partye w całości prawie poszły na skład, 
Piacono pszenicę białą 790 do 825 złr., 
czerwoną 770 do 8'35 złr, żółtą 0:70 do 8'35 
żyto 6:35 do 670 złr.;, jęczmień browarny 750 
do 8:25 złr., na kaszę 560 do 6— zir. owies 
680 do 7:15 złr.; rzepak 13— do 1575 złr.; 
wszystko za 100 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłn. 
Wiedeń 2. października. Ruch był bardzo o- 
żywiony a zwiaszcza poszukiwane bydy pszenica, 
kukurudz. i owies — co jednakowoż prawie Zu- 
pełnie nie wpłynęło na dotychczasowa notacye. 
Sprzeduwano : pszenicę na jesien po Zł, U—, 
0:—, 0—, pszenicę na wiosnę 781, (82, U—, 
żyto na jesien U*—, 0*—, żyto na wiosnę 6 67, 6'6, 
0:—, owies na jesień (—, 0—, W—, owies 
na wiosnę 124, 126, "7:48, kukurudzę na maj- 
czerwiec .'45, 5'46, 5'45. 
TE 
Przyjechali do Lwowa, 


dnia 2. listopada, 
Hotel Metropol. M. Żyrowia z Toporo- 
wa, A. Stoczkoj z Czerniowiec, A. Kusztyń- 
ski z Podłohy, E. Martyni z Uszbyk, J. 
Majewski z Kałuża, P. Pichler z Dobrowlan, 
A. Strocki z Bursztyna, Al. Zdąba z Zło- 
czowa, A. Brocka z Swiża, D. Mniber z 
Pragi, S. Bodenstein 2 Pesztu. 

Hotel Żorża. St. Christiani z Przyby- 
łówki, D. Slonecki z Jurowiec, T. Fedoro- 
wicz z Klebanówki, A. Aulich z Lackiego, 
Z. Rzuchowska z Mogilnicy, A. Łempicki 
z Rolestraczyc, J. Bogdanowicz z Kossowa, 
St. Boganowicz z Pyszkowiec, Exc. M. Ro- 
dakowski z Rósing, J. br. Brunicki z Hry- 
niowiee, J. br. Petrino 
Heinrich z Kołomyi, J. Paluczyński, B. 
Okniński z Komarna, M. Olbeniger, J. Rei- 
niger z Przemyśla, W, Wolski z Schodnicy, 
K. Pallester i G. Koppel z Wiednia, H. Bie- 
ueck z Wrocławia. 


Stan powietrza. Wczoraj przez ca- 
ły dzień mieliśmy pogodę, wieczór padał 
deszcz, dziś pochmurno i mglisto. 

Barometr opada. 
Stau barometru zredukowany do pozio 


gdy wychodzi z domu towarzyszą tajni |mu morza był dziś o 12tej godzinie w po- 


sjenci policyjni. 
Belgrad d. 2. listopada. Dokiczowi 
wczoraj znacznie się polepszyło. 
Waszyngton d. 2. listopada. Izba 
posłów przyjęła zniesienie bilu Scher- 
mana 191 głosami przeciw 94. 


NoE GLI CZYK T K = T a 


Dział ekonemiczny. 


— Wiedeń d. 2 listopada. Glówna 
wygraną losów z r, 1860 padła na ser. 
10490 nr. 13, druga na ser. 6466 nr. 
13, a trzecia na ser. 6850 nr. 6. 

Przywilej. Ministerstwo handlu udzie- 
liło Cypryanowi Ciepanowskiemu z Przemy- 
gia wyłącznego przywileju z prawem pier- 
wszeństwa od 5. lipca 1892 na sporządze- 


nie ogniotrwale przyrządzanych nat ze Bło- skutkuje 


my i trzcin a 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 3. listopada (Z Izby handlowej! 

keye za E E E gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k, 215-50 do 2138:50. Kolej Lwow -Czern. 
Jasska po 300 zł, w. a. 25650 do 25950. Banku 
hipotecznego po 300 zł. w. a. 360.— do 370 - 
Banku kredyt. galie. po 200zł, w.a, .— do Ż15,— 

„laty znatawne za 100 sl.: Banku bipot. gal 
d%, losow, wąulat. 11030 do IUl—, 5% ziu 
prem. 110.00 do ŁLU.70, 4'/440 los. w 50 Int. 99 80 
do 100.50 Banku Krajowego 4'/,9, los. w dł la 
10950 do 191.20. Banku krajowego 4'/, los. w 57 
lat 94-30 do 98: -. Towarz. Kredyt. gal. ziemsk 
4'/, (I. emisya) 90.30 do 99 00, 4%, los. w *1'i2 lat, 
98:30 do 99—, 4". los w 56 larson 9830 do 
99 —. 4 lo 103. w 53 lat. 109-— do 100-70. 


Woda i olejek ks. Kneippa 


(Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy) 


ludnie 760 mm, 

Prognoza na dobę d. 3. listopada br. 
(od północy do północy), Wiatr będzie c0 
do kierunku północeno-zachodni o średniej 
prędkości 6 m sek. 

Srednia 
do -+ó"C., niebo będzie przew. zachinu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 80%. 

Upad deszcz nieznaczny chwilami. 

Jutro, d. 3 listopada. św. Huberta B.— 
— św. Awirkija, 


e 
Nadesłans. 


(Za tę rubrykę redaxcya nie odpowiada). 


Użycie ZIÓŁEK CHAMBARDA zawsze 
e pomyślnie ile razy chodzi o 
przywrócenie prawidłowego działania 
funkcji trawienia. Jest to najlepsze le- 
karstwo na zatwardzenie na wszelkie 
słabości jakie ono pociąga za sobą Bole 
głowy, zaćmienia w oczach, utrata ape- 
tytu, mdłości, trudność trawienia, odęcie 
żołądka itd. 

Użycie tego środka jest zalecanem 
Szczególnie osobom skłonnym do przy- 
pudłosci, które wymagają ścisłej regu- 
urności stolca, a mianowicie uderzeniom 
trwi do głowy, hemoroidom, wyrzutom 
naskornym i t. d. 

We Lwowie w aptekach PP. Mikola- 
scha, Wewiórskiege, Ruckera, w Krako- 
wie w aptekach PP. Redyka1 Wiszniew- 
skiego. 


z Czerniowiec, K-| 


temperatura doby obniży się | 


Magazyn Haftów 
i Drobiazgów damskich 
871 przy uliey Halickiej 1. 14 
również 
Magazyn MATERYJ WEŁNIA- 
NYCH, płócien, bielizny gotowej 
własnego wyrobu iBARCHANÓW 


przy placu Marjackim I. 8 


Mikołaja Ludwiga 


w niedzielę i święta zamknięte. 


„JT WSEBNIL2 


asystent ś. p. dr. Krówczyńskiego 
ordynuje przy ul. Lindego 1. 7. 
843 


— 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Kazimierz Podlewski 
specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


mieszka obecnie 
ul. Chorążczyzny l. 16 
Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stan'sław Sochanik 


były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
prof. Langa we Wiedniu 


r 


mieszka płac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 


865 Dentysta 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specyałnych studyów 
w instytucie odontol: gicznym w Ber- 
linie i odbyciu podróży naukowych do 
Halli nad Saalą i Lipska 
ordynuje od 9—1 i 3—6 


ulica Trzeciego Maja 


dom dawniej Tennera 


lub ul. KOŚCIUSZKI |. 8. 


Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 831 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wim. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje od 9 do 1 i od 8 do 5 popołudniu, 


847 Okulista 


Dr. Adam Szulistławski 


b. asystent kliniki ocznej radey dr. B. Wicher- 
kiewieza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 
prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka obecnie: 


ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro 
ord. od 12—1; 3 -4. 


Zmiana mieszkania. 


© ardit di e 00-%06—907-04——4—74— 


fN. BRANDLER I 


$ wo KwWOWie i 
$ ulica Jagiellońska 15 $ 
ISADE | 
r SAE SĄ i 
2 Siue e r mg: 

* fi } h ż EJ = —Q 5 
Ak: „NZS 
WISŁA | ERE% 
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Oai amade 90808 Hed najt" 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


<bowiązujacy od 1.czerwcu 1393, 
(Czas lwowski). 


Odehodzą do 
Kuryer | Osobowy 
Krakowa 301 10:34 
Podwołocz. | 644 


Podw. Podzem | 654 332 

Czerniowiec} 6:36) — 

Stryja — ES 

Bełzea S ||| == 

Przychodzą z 

Krakowa 305| 601] 636 s 9:35 
Podwołocz. | 245/100] 6%) 946 — 
otw, Podzam | 2:34) SR] 91 555 — 
Czerniowiec |1020) — | C2 vay 14:51 
Stryja — | — f 1%! vv6| 952 
bełzca — — | vlel 5260] — 


Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go- 
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 5% rano. 

Czas lwowski różni się © minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowicie: gdy ge- 
gar Podkowa NIA (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35. j 


J edyny sasta i wyrób 
w najtańszej drogueryi 
J. Górnego T. Pilarskiego. 


L wów, hotel Georgea. 


4 GAZETA NARODOWA z Piątku duis 3. Listopada 1893. Nr. 251. 
sz SIERZEZZY DA STO A ZYCZE, 


A mo 


Zarząd ogrodniczy w Wysocku 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


1. GADKI | $, Szydłowski kilka folwarków. 


3 ait «ma lia : ma 
DROBNE OGLOSZENIE Y lac Maryacki 8, róg Hetmańskiej. Bliższych informacyj udzieli Kaneelarya 
po ceucia od wyrazu. Koszule od 2 złr, pikowe i z fałdeczkami Centralna książąt Sapiehów w Krasi- 
ý pannan oucconononw 
5 d A : 
TERARI gospo leca Piotr Chrza- Manszety wa wszystkich fasonach. Przewyborne aN ZSEM. 
i parę. 
Kapitalny 1 (naprzeci Kałesony krój franeuski. ER 
e I X 
ych i tanich od złr. 150 i E i 
ERFUMERJE francuską i angielską = 500 gramów 
5. GABRIEL © J. CHLEBOWNIK Tra A poleca handel 4631 
y jt-niej da. 3 
skie, uraz PARASOLE poleva „ajt.niej Platonowa Kosteck we Lwowie, Rynek I. 42. 


|, „Lajuowsze wzory po złr. 2'50. czynie. 4981 
Ua Any we Lwowie, plac Skarpetki fil d'Ecosse i jedwabne od 75 et 
ELKI WYBÓR latarh grobowych od 
OE fecznia wszelkie zlecenia w za- S W CZK G ir i ń g kie 
rea blacharstwa wchodzące jedynie doa zZ A. po złr. 2, 280, 3-60, 4, 440, i 5 za 1 funt. 
Wodę kolońską i wszelkie artykuły to- 'sobę już niemłodą, zręczną, uezci- z zupełnie świeżego trasie 
ac Halicki 1. 3. 721|orawę szyła. „jej, | y 
> Poda szyńska, ul. Zyblikiewicza 1.2, u 
pani Kalinowskiej. P 
PAWEŁ LANGNER Lwó», Haluka 16. 


£ poczta Radymno, ma do zbycia i 

KŁCOWSKEGO Be | Rossyjską herbatę karawanową | 

DM WŁ M. i f | = EA SZ Cze zka alnem opał owaniu Sergiusza Wasilowioza Perłowa w Mo- " 
wW KRAKOWIE na F e | s -| 4 wię | sklewskielh paana bod nadzorem E a atni r i | 

RE w ontataie. + 3 z Sześcioletnie, drzew owocowych | KB S SR. A B. SZ ABŁ( ) WSKI 

z » œ grusze i jabłonie, Nercy «NA Aj, we Lwowie, ulica Trybunalska 1. k 

katalog czasopism E O Cenniki na żadanie. 4999 — WIKTOK BERG "rod Cenniki gratis i franco Opa cowanie b rzpłatnie, i ) 

h kich z = | KWÓW — AKADEMICKA L.3, z po | Zamówienia od 3 funtów wysyłamy franco. 4962 

niemieckich I angielskich "© Do wydzierżawienia Mą047 OWY | W. p inn | 
na rok 1894. m uda. upa. sou ata) MACAZJJ SZDOTÓWJ |, . Wiski j GXXXAXXXXXXX -XX f 

A obli mi na korony i = od i. iipea 1894 Bicykle, Rowery, Siodła, {Koca angielskie, Kamieni I yi5 I francuski 2 ZE e X *- XX KXKXXXX. i 

z conami oDIICZONE Przybory dla szermierki, Łyżwy ete. A 5 f 
SKŁAD FABRYCZNY APARATÓW | i Toczaki francuskie W | 


i POTRZEB DO FOTOGRAFII. pierwszej jakości. 
Karpackie kwarcowe 


Marya Marok oeme erisim 


PRZEDTEM LUDWIK MAREK ‘adm: j ; 
PIERWSZA KONCESYONOWA Gey jedwabie SZWajcark ję 

SZKOŁA MUZYCZNA z fadryki Dufour & do, 
przyjmuje wpisy od I. wcześnia. skie i szi 3 ski e 


z Cze 
L wo W, R yn € k J, | kamienie młyńskie, 
TAMŻE NAJ WIĘKSZY SKŁAD | zaswie ziarniste 


FOREEPIANÓW i PIANY | eee mirisi 


" „R Narzędzia do nakuwania kamieni 
lajtańsza wypożyczalnia od 5 zły, mios, i tudzież 


wszystkie przedmioty w zakres 
bób detode dodeetod sh sdododh dot hoch 6 aiai TRA wceliodzące 


H a polecają w wielkim doborze i uajłepęzoj 
ntel Metropol; zehrie i 

, ; |Burger, Behrle i Spł. 

we Lwowie, Pańska 1. fabrsta Kamieni młyństi.h 


Wspaniale urządzony, elektry- 
cznie ośnietlony, zaopatrzony Odexberg — Dworzec 
2889 (Szląck anntrjuoki), 


w wodociagi. 4994 f 
Ceny zniżone. RT e w. 
Służba szybka, poxoje z komfortem Ę Qenniki gratis i fransa. 
urządzone, Din podróżujących 10%, g. 
i te- 
s 


3 MAGAZYN SCFAYER( 


wów, aliea Karola Ludwika 5 
poleca swój Świężo zaopatrzony wielki Skłat komisowy ~ 4778 


PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ | 


z c.k. uprz. fabryki Ed. Oberleithnera i Synów. 
DeF WIELKI WYBÓR = 
Szirtingów, Perkali, Bielizny dla pań i mężczyzn, 
Pończoch, Skarpetek, Chusteczek it. d. 


XXXKXXKC IOC X XX XXK 
EE ZEN 


Jadyna najstarsza firma istniejąca od 43 lut 


FRANCISZKA UNDERKI (Ojca) 


we Lwowie, nlica Krakowska 15 
} oleca Fabrykę i skład 


wyrobów masarskich i wędlin 


w najl-pszych i naj rzedniejszych gatunkach: gz nki wędz i 
westfalskje. Poania a W» surowe, gotowanaii wędzonóskok ai 
żnyof Eatuakach. Wszelkie gatunki k ełbas suchych i do gotowania Salcesony 
Rol; dy i deik eBy, Zając fałszywy, Kiszki pasztełowe itd, najst.ranniej i naj- 
sin*ozn:ej wykonane. lelki wyrób smaleu przedniego i słoniny. Codziennie 
świeże kiszki i Świeża polska kiełbasa, jakoteż zulce we formach. 


POKÓJ DO SNIADAN. 


Cenniki pa żądanie gratis i franca. 


mód a 


-> E 


arskie znakomite po;Kotnierze po złr, 2:50 za tuzin. 
stowski, handel Że w katedry) | za par im przez SUEZ sprowadzane 
W 180 do 10 zł, oraz wiet ów mo Mogę sumiennie polecić 
icki , Kopernika 7, «i ada 
TT do wszelkiej Dializy | >te*kt nervactane 
| po zir. 1:50 i 1:70 za funt 
Be Pzediją najtaniej wą i pracowitą, która u mnie wy- 
RSE ROSYJSKIE męskie i dim 


; mE 
YV ASNEGO wyrobu Bieliznę męską e NIA 


z szyfonu, B. Schrolla Syna w Brau- 
nau bólach o najuiższych cenach Magazyn oW yi 
F. KNAUER ISYN we Lwowie. 6 7 „Mm < 
KAWE 


ONSE do wazystkich s ; 7 : 
BE ori Imuje 3 okspedyuje Ceitr. oliwę, owoce południowe itp. 


Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. przyjmuje tanio i w jak najlepszym gs- 
eee (kj w S-kilowych paczkach i en-gros 
4989 


iówki" Lwów, Ja- 2a zalivzką 
Maoia 9, I iR wiejską ED. LOEWY, Triest, Bachi 1. 


; * Cenniki gratis 
i batę, wszelkie artykuły w za 3 l 

E awa wchodzące, oraz konfi 730 
i makarony włoskie. | 
= Prawdziwe Fingerowskie 


Í ONIEM do sprzedznia orżkie 
BO zen wii domość: Dr. Bałaban | g aa OC 


; . r s a i 
Zielona 7, I. piętro. | | Ay 
| dan TOKAJSKI tylko z prawdzi-| 1 Capodistria. a 
wego i czystego wina wyrabiany, za ; À : 
którego uaturałność ręczę i który tysiące najzdrowszy napoj dla żołądka | d 


znawców nznało za najlepszy, do penre fabryki H, b Cen. Finger W Pilanie, 


jedynie w składzie dana Bodnara , ulica 


Akademicka x0. Cena za dużą flaszkę złr.| Dostać można u Jana Justiana we Lwowie | Poszukuję agentów 
a e e o a 


Zamówienia z prowineyi odwrotną pocztą. 


Vieux Champagne 
BE Non plns ultra -aQ 


pod gwarancją w najlepszej jakości, 

aromatyczny i wzmacniający żołądek, 
wysyłam pocztą na próbę 

l baryłka zawierająca 4 litry złr. 8._ 

l koszyk 3 flaszki po *, litra » 540 


Zapłata po odebraniu towaru dla, 
nieznajomych za zaliezką) wolne od ełą 


opusta, ne licza? serwisu, obsługi, 
ani światła elektrycznego. 


HANDEL KOLONIALNY 


delikatesów, win, wódek sprze” iji z” 
daż drzewa opałowego i węgli ko- 5 W U, , 
ksowych pruskich, Torf opałowy i ` SA i ELS, 
mączka torfowa do desinfokeyj. ka p JAŃ w Es, / 

we Lwowie E BĘ WRP 
przy ul. Czarneckiego l. 2. È 


doctoda hhh hd dhtbtdhdidhdihhdhhat 


uniwersalny so 


| 
proszek do potraw e 


(wprowadzony w roku 1857). 
Dietetyczny środek pomagający trawieniu. 


Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach Auetro- Węgierskiej f 
i i 


; 
i 
; 
monarchii. 


-n ag Cena małego pudelka 84 ct, dnżego złr. 1:26. i 
i Każde pudełko powinno być opatrzone ieczątką „Dr. Gólis* i zamkniąte } 

rż” 

HE 


RESTAURACYA 


tr 
È 
| 8 è E 
i i ; Ą PR trzony skład wyp, 7 
i pokoje do śniadań. | Z low zubilerskiy, 30-i 
te Ę 4 
(ca 


F po Ło. 8 

Piwo eksportowe okocimskie 9 Pai ych i srebrny. j 
Abonament na obiady miesięcznie t PE 
od 13 złr. i wyżej. z z 
Względom Szanownej Publiczności sl # 


poleca się JAN WAŻNY. g 7 


po najniższyj, 
teuuch 


doda dochoo choco cod coto datach deshira 


juiejscowych i podróżujących w Gaulieyi i 


© 
R N [Bukowinie dla ronomowanego Towarzystwa 
AJTANSZY SKŁAD, GEE EEK jubezpieczeń na życie ofiarując warunki bar- 
pianin, fortepianów, cyter. Żu rj ieg 9 dze korzystne. Oferty „Leben 7974“ od- 


6, parter. Kalinowski, artysta muzyk. biera Rudolf Mosse, Wien. 4997 
| j j 
4 POKOJE z kuchnią zaraz do wynaję-| Smarowidło do OBI, Dla grających ila giełdzie 


że nA aas anaa © 1 Lakier j czerni Id SKÓTY niezbędną jest 
REY) mma tiinow © NEUE FORTUNA 
MESA AONE a PIRMA RANDLÓWA 


protokołowaną marką, następnie etykieta z podpisem: Dr. Józefa Gólis następcy. 
Należy wyraźnie żądać: „Dr. Góls'u uniwersalnego proszku do potraw“. 


Eseneyę do natychmiastowego wyrobu 
yj) nalewek wszeikich smaków, wybor- 
" nych likierów itp. specyałów mi r producenci (od roku 1868) 

jj dosiarczam w najlepszej jak ści, : ukż Olis’ 

rysa ea en | Dr- Józefa Gólis'a Następcy 


bu mocnego octu winnego i zwykłego, Bezpłatnie 


; Ag l PE A dołączam przepis użyca i -gczę 3, kutek. Wiedeń, I. St ausplat: 
R: wyskyrorym. ra dej wości per" kupieckie pismo fachowe emai aG hay 2079 Za akute a | „I Stephansplatz 6 (Znottlhof). | 
DŻ a | sły jako ozdoba naj W CZO PP Rok XVI ay Roza Jollalz Rozsyłka hertowna 1 drobna. 
10] ; e © d Ę ssenzen - Speelalitńten = Fabrik PRAG. | 3 A 2 
szyję. Kosztuje 1.000 ztr. Okaz ten tG Wiedeń, T Adlergasse 5. (5nimiennj zastępcy poszukiwani.) 


146 


Lwowie nie widziany. 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. | Numera okazowe gratis. 4314 
ATANELLO! Jeśli nie mylę się, dzi mmmn ———— 


ija tydzień. Mam ujrzeć Cię. Ciekawa ; stare i nowe sprzedaje 
R. BOB maż słowa, czy pozwoli 4628 najtaniej Najpiękniejszy 
los. Ciekawe wrażenia , może aminas ich, EMIL WEINER 13 
Sm. naci UE rogi CREME Wien t, Salzthoryase 4 [NIÓJ w plastrach 


sk z Ra? A czył, dr: ABA w skrzyneczkach jednokilowych i wyżej 

| of zadataloiają, Sr Ki GI Iran tor y. “kilo 50 70 i ych i wyżej 

znane mi, by poznać moż m JG 20 " u Í 

Ket pno iie zaj guwernantek i panien, waron RÓŻANY 

mał dak mie psia TY | uiyc Borem I Angiola |. wade s tj MEOD aaeoa 

Bota alg "M. pni Zle skiej w P ryżu e ie wkr tt 
3 rue des Apennins 4. 'Dla reki" KOR odlot niby mi 


` a| JAN IHNATONIGZ 


we Lwowie ulica Kopernika |, 8, ulica Halicka 1. 19 
w Krakowie’ Sukiennice |. 20, w Czeruloweach Rynek L2 
; Polecam | 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZA 


ego lokalu 


a 


d y 8) jmuje także na mieszkanie za bardzoj; s RE > A rj : N 
Wy soką prowizyę Przyjmuje ta kai by-|„9 pożywienia pszczół (Fiiiterhonig und laro to: j 
šci | ensyę |:miarkowaną cene młode panienki PrZyDY- | ny; : Ta oj o o s : 
e BE ach Tae tni b ES "dB Paryża dla kształcenia się, jak KRA SĄ os (s Bi j skrzyn Mydło będźwiuowe — używa się przóciw wyrzutom i pl l 
|" PRS AE Oferty adregować również dorosłe panie bądź dla uzupernie- Ma ś po : A SO EJ] PM mom naskórnym, u- -uwa Szorstkość skóry a cerze uadaję l 
de; Hauptstidtische Wechselstaben-|nia nauki, bądź na krótri pobyt w stolicy| Prawdziwa kraińska Jałowcówka czer-twość i nksamituą miękkość , je è 


Geselisehaft Adler © Ccmp., Budapest, Francji. 40561 litr po 1 zł. 50 ot. 


t Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
zs polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


| Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM BRZOZOWY 


Mydlo boraksowe, wpływa bardzo korzystnie la płeć jans 
kładnie oczyszcza j *ibiela skórę. Mydło to jest znako- 
Koma Moro DÓŁ śro kiem przeciw opałeniu, Pryszczy- 

om i pęcherzykom na twarzy: 48ci i i 
bieniu nasii : c J y TW WAR 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie kó 
ry, usuwa wyrzuty i czerwonosć noss z twarzy j TĄ > 

Mydło kamforowo-siarkowe — Usuwa czerwoność zt 3 
rzy i nosa, opaleuie słonec:ne i piegi — kawałók rej :380 

Mydło sartołóws — bardzo korzystnie. jest myć r ce, 
twarz, u nawet całe ciało w czasie epidemii oko 
bezpieczonia się od zakażenia — kawałek | —20 

Mydło karbolowo -P'ashowe do mycia rąk dla pp. leka. 
rzy | akusserek — kawałek ` d , 5 —:20 

Mydło kreolinowe zawiera Boj, czystej kreoliny, znakomj- 
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć cdświeża i wydelikatnia — kawałek , z 35 

Mydle dinrkowe z wilkiem powodzeniera używa się do 
Zulszczenia pryszczy i wezelkich wyrzutów na skórze — 25 

Mydło siarkówo-smotowe, — Mydło tù składa się z 400/ 
smoły a 10%, sarki, przeważnie bywa używane na Świerzb, 

Mydło to okazało się jako najlepszy Środek przy tej sła- 

bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 

lezione a tak kosatowne środki — kawałek . r —'35 

Mydło BmOłowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryn 
1 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym Wz o kad 

dnem z najlspszych desiufekcyjno hyg ni i J 

toaletowem. Jako zwykłe mydło do uż 


ńską Nr. 12 


h wymogów urzadzon 


Ilo 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego , wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengieła badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med, Baspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczegó!nie go zaleczją. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własneść usuwania sta- 
rego nzskćrka. w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżescią, niemniej też gubl bezpowrotnie wszelkie nieczystośc! skóry, plamy, piegi | za: 
czerwienienia , wygładza zmarszczki i dzioky no ospie, nadając skórze niezrównaną giad- 
kość swieży I ożywiuny koloryt. — Cena Balsainu brzozowego xłu, 1:50 Za dzbanuszek. 
Kęce, które po uzyciu Da.saimu brzozowiogo zyskują nadzwyczajną delikatność, konser- 
woje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OF0D-OREME, doza 60 ot., i Dr. LEN- Ë 
GIELA MYDŁA BPERZCE, za sztukę ot. 60 i 35, 42 8 
Do nahycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 
kowie u Wsktara FPadyka apt, w Czernioweach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno- $ 
Wie u Msurycego Adlera w bielsku u Alfr, Rlumenthała i w dropuerji A. Hass. tę 


ie 


przeniesiony został na 
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do obszernego według dzisiejszyc 
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Galic. Bank kre 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 380-dniowem wypowiedzeniem i 


TY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzenie 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,”/, Asygnaty kasowe z 90 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia A. maja 1590 o 4° 
z 80-dnicrem terminem wypowieozenia. P S 


nięcia wszystkich nieczystości na 
gów, plam wątrobianych, wagrów it. p. — kawałek —80 
Mydło pagre zawiera 408/, smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, 'I8:aje, Wszelkie "ysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głonie — kawałek - 7 


Mydło storaksowe Używa. się przy cierpieniach naskórnych 


| M. BAŁŁABANA Następca { 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1, 8 730 


] 0 ) 4 ę h poleca najtaniej a przeważnie prz j 
3 W ( A l: e " Z Świeży trausport i najnowsze Mydło tymolowe WWE poi TER sai ocz „e. 
| szeza skórę og wszelkich wyrzutów — kawałek  . I —'50 


iaterye wełniane 


na suknie damskie 


BARA CHAY ZAŚT PGR feodi OSTRE Miast, onana: M Michat Waselica i Andrzej Kilia 


sznelkowe. BIELIZNA WEŁNIANĄ praf. dr. G. Jaegera (eeny fabryczna). 


p whango wymi syg ZOCIEN I BIELIZNY siłowe. PRACOWNIA S TOLARSKA 


Lwów dnia 31. Stycznia 1890. 
Zamówienia z prowineyj uskuteczniam natychmiast. 
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— 000 2 PAC NÓTC POWIE R 
Wydawca i odpowiedzialny redaktos Piston Kostecki, | GG półki (Tata N 
Z rukarui i litegrafii Pillera i Spółki (Telfonu Nr 174a) 


